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W a rsza w a , 22 pajedzieniika.

W ed le  tradycją  sanacyjną uśw ięć on ego  z w y ­
czaju, za czyn a ją cy  się dziś t jd ż ień , b ęd zie  dla 
n iek tórych  em o^jom ^ący. T ra d yc ja  bow iem  
nakazuje, aby na kilka dni p iz e d  rozpoczęc iem  
się sesj' se jm ow ej ogłoszono d aw n o  już ,,pro­
rok ow an e" zm iany w  rządzie  z dodatkiem  dal­
szego  „p ro rok ow a n ia " o  losach samej sesji.

Im" b liżej do  31 październ ika, tern lepsze są —  
w  pojęciu tych , k tó rzy  się tern zajm ują —  szan­
se tych  m in istrów , k tórych  od m ies ięcy  już 
p rzeznaczono  do dym isji. Ostatnia ro zg ryw k a  
to c zy  się w ła śc iw ie  o  samo c zo łow e  m iejsce, 
na co  w skazu ją  „p o in form ow an i" z szczegó )- 
iiem udawaniem  w tajem n iczonych , m ianow icie 
na p rzy b yc ie  po długiej absencji p. P ry s to ra  
do  W a rs za w y

Jest rzec zą  n aw et n ie ty ik o  dla w ta jem m czo- 
n3rch c z y  dla udających, że Cuś w iedzą , znaną, 
ze  „czyn n ik  m iaroda jny" skoncen trow ał sw ą 
u w agę na sp ra w y  m ające ty lko  luźny zw  ązek  
z ogólną polityką w ew n ętrzn ą . P o  p rzep row a ­
dzeniu kilku „ r o z g r y w e k "  ta —  p ow ied zm y  —  
obojęm uść jes zc ze  się spotęgow ała . W y s ta r ­

cz j v ze  k ie row n ic tw o  ,ego  działu  po lityk i pań­
s tw ow e j sp o czyw a  w  zaufany cii rękach, a w ła­
śnie w  tym  kierunku szanse p. P a s t o r a  oka­
zują się siln iejsze N ie  musi się to w y ra z ić  
w  pow ierzen iu  mu nom inalnego k ie row n ic tw a  
rządów , z  dośw iadczen ia  bow iem  w iadom o, że 
c zęs to  u nas t. zw . w icep rem ie rzy  góru ją  nad 
prem ieram i taksa rno. jak n iek tórzy  w icem in i­
s trow ie  są w łaśc iw ym i g łow am i m inisterstw  
T a  p rzew a ga  ob jaw ia  się np. bardzo  w ym ow  ­
nie w  tern, że  podczas g d y  m inister sp raw  
zagran icznych  jest częstym , to sze f rządu jest 
rzaoiKim gościem  w  B e lw ed erze .

Drugą sp raw ą  mającą w spólność z tradycją , 
to spraw a zm iany konstytucji P o d cza s  gd y  
w  poprzednich sesjach czyn ion o  zadość tej 
tradycji, ś n ią c e j  się od r. 1926, p rzez  w nosze­
n ie p ro jek tów  bez zamiar u p ow ażn ego  ich ti ak- 
łuwania, to obecn ie ro z g ry w k a  konstytucyjna  
m a b y ć  p rzep row ad zon ą  do końca. Argum en­
tów  na to zd ecyd ow an ie  me brak —  najsiln iej­
s zy m  jednak jest ż y w o  p rze z  s z c z y ty  sanacyj­
ne odczuw ana potrzeba  p rzeprow adzen ia  
„ c z y s tk i"  w klubie. B P . co  ty lk o  w  drodze no­
w ych  w }  b o ró w  m oże b y ć  dokonane.

Z tą konstytucją  dz ie ją  się jakieś n iesam o­
w ite  rz e c zy . N ie  b y ło  jes zc ze  projektu, k tó re­
mu ktoś me za rzu c iłb y  pew n ych  mankam en­
tów , szczegó ln ie  w  dz,edzin ie uprawnień w o j­
sk ow ych . B o  skądże pp S ław ek , C ar j c yw iln i 
au torzy  c z y  in sp ira torzy projektów ' m ie liby 
znać tajem nice, w  jak ie mają b y ć  w  p rzy sz ło ­
ści spow ite  te w łaśn ie u praw n ien ia? Dla nich 
w ysta rcza , ż eb y  konstytucja —  jak pow szech ­
nie s:ę m ow i —  za lega lizow a ła  panujący obec­
nie stan fak tyc zn y , p rzy czem  najw ażn ie jszą  
rzec zą  jest unikanie w  p rzysz ło ść ' unrawiam a 
gim nastyki um j s łow ef, zw an ej in te rp re tow a ­
niem, p rze z  „sp ec ja lis tę " z d rug iego  obozu,

T ra d yc ji ma stać się zadość, t. j. projek t 
konstytucji ma w e jść  na obecnej sesji z  tą ró ż ­
nicą, że ma b i ć  ostateczn y i jako  taki musi 
być uchwalony. P r z e z  k o g o ?  S taran ia nie usta

W  driu  onegdajszym Izba f i  karna Sądu N a j­
wyższego zakończyła opracowanie motywów w y­
roku w sprawie b więźniów brzeskich, które prze­
kazano wraz z  protOKoiem rozpraw y kasacyjnej,

sekretni zow . <k> przepisania na maszynie.
Po  ogłoszeniu tekstu m otywów  akta sprawy bę­

dą w b. tygodniu przekazane sądowi apelacyjne
mu.

Zar magnaf jw  węgla wuch
Krążą coiaz silniej pogłoski, że ma nastąpić 

podwyżka cen węgla i to dwukrotnie: w  urn. o żO 
do 30 groszy, zaś od 1 listopada o dalszjch  50 gr. 
na cetnarzc lak, że ogólna podwyżka wyniosłaby 
70- -80 groszy. Baronowie węglow i, czyi i tzw. pol- 
ska konwencja w ęglowa tłumaczy tę podwyżkę 
rzekomem, stratami na eksporcie Jak tam z temi 
stratami jest, to inna sprawa, w  każdym razie 
byłony niesłychanem, aby caiy tak ogromny cię­
żar pr zerzucono na k^nsurmeję wewnętrzną i to na 
progu zim y, kiedy węgiel staje, się w ięcej n iż kie- 
dykolw .ek niezbędnym dla wszystkich. '

W  ostatnim czasie baronowie węglow i trzy­
krotnie zredukowali płace górników i  pracowni 
ków —  to im  jeszcze nie wystarcza na zaspokoje­
nie apetytu. Na eksporcie nie tracą obecnie wię­
cej rnż przedtem, gdyż udział icb w funduszu 
eksportowym nie został podwyższony. Fytanie jes ‘ , 
czy rząd pozwoli na ten jaw ny rabuneK. Przecież 
ostatnią obniżka plac nastąpiła niejako pod pa­
tronatem rządu, teraz zas m iatby m ilcztć na ten 
niesiycliany atak na całą ludność? Zobaczymy, 
kto się ciesz.) większą opieką: gaistka w yzyski­
waczy czy ogól rudności.

locfoliści cucą oftfóC y w Norwegii
Komitet wykonawczy norweskiej partji pracy 

wystosował do rządu wezwanie, kióre wskazuje, 
że lud norweski oczekuje, że obecny rząd liberal­
ny niezwłocznie ouda kierownictwo spraw pań­
stwowych rządowi iobotnic2vinu, aby zadośćuczy­
nię p ilm j konieczności przeprowadzenia progra­
mu kryzysowego.

Na wezwanie to odpowiedział p iem jer Mowin- 
ckel za pośrednictwem urzędowej a jencji telegra­

ficznej, że jest to nowe postępowanie parlamen­
tarne i konstytucyjne, aby mniejszość wyborców 
(la  mniejszość to blisko połowa!) żąaała zm iany 
rządu, m imo że parlament nie m iał jeszcze spo- 
sohnesci zająć stanowiska wooec rządu.

Odj>owiedz ta oznacza, że rząd nie chce ustąpić 
przed otrzymaniem od parlamentu wyraźnego 
wotum nieufności. Już par'ja  pracy postara się, 
aby ta formalność zosiala dokonaną.

Uznanie Sowietów przez Stany Zjednoczone
W  piątek 20 hm. ogłoszono noty m iędzy prezy­

dentem Booscveltem a przewodniczącym central­
nego komitetu wykonawczego unji republik so­
w ieckich Kalin inem  Pismo Roosevella z 10 Pa­
ździernika głosi, że jest pożałowania godnem, że 
dwa wielkie narody, m iędzy któremi od przeszło 
wieku istnieje Uadycja przyjaźń,, obecnie nie ma­
ją  żadnych praktycznych środków bezpośrednie­
go porozumiewania się Trudności wytworzone 
przez tę nienormalną sytuację są poważne, ale nie 
»ą  do nieprzezwyciężenia i mogą być usunięte 
zapomocą

O T W A R T E G O  I PR ZYJA C IE LS K IE G O  
ROZMÓW IE N IA  SIĘ.

Prezedent zaprasza Kalinina, o ile jest tegosa- 
mego zdania, do wysiania przedstawicieli ceiem 
osonistego om ówienia spraw, dotyczących oby­
dwóch krajów, spodziewając się, że takie rozm owy 
doprow adzą  do "wyniku pomyślnego dla obu na­
rodów. . .

Kalinin odpowiedział, że chętnie p-zyjm uje to 
zaproszenie i że komisarz ludowy L itw m ow  p ije -  
dzie do Stanów dla prowadzenia układów. Jakie 
to będą układy? W edle infurmacyj z W aszyng­
tonu bedą one obracały się głów,nie około finan­
sowych żądań Am eryki wobec Sowietów, około

PR O P A G A N D Y  KOM UiN I STY  CZN EJ

i około nawiązania normalnych stosunków han-

33 ani na chw ilę , ty lk o  ze są one gatunku 
podziem nego  czyń  —  po  naszemu —  podko­
pow ego . Do marca, t. j. do trad ycy jn ego  za ­
kończen ia  sesji m oże się je szcze  w ie le  rze c zy  
zd a rzyć , temibardr.iej, że pracuje się nad tern, 
a b y  te r z e c zy  napraw dę się d z ia ły . I tu tra d y ­
cja  będ zie  św ięc iła  tr iu m fy : sanacja ma już 
trad ycy jn ą  w p ra w ę  w  pozysk iw an iu  g łosów , 
jak nie p raw em , to lew em .

dlowych. Znaczenie tych rozm ów jest dla polit' -ki 
zagranicznej ogromne, czemu daje wyraz prasa 
sowiecka. Z drugiej strony znany pionier zbliże­
nia amezykansko-sow ieckiego senator Borah o- 
świadcza, że ta in icjatywa Roosevelta jes.

GEN1ALNEM  PO C IĄG NIĘ C IE M

j realnym krokiem do lepszego i bardzie,, toleran­
cyjnego świata.

Rzecz zrozumiała że sprawa ta wywołała 
w Berlinie niezadowolenie a nawet, jak  pewne p i­
sma podają, konsternację. W  Berlinie przyzw y­
czajono się uważać N iem cy za „jedynych przyja­
ciół Sowietów tam ciągle uważano, że umowa 
w  Rapallo jest jedyną podstawą polityki zagra­
nicznej Sow letów. I  ymczasem okazuje się, że Ro­
sja sowiecka dochodzi do porozumienia z ostat.. 
niem w ielkiom  mocarstwem, z  kiórem dotychczas 
nie utrzymywała stosunków

Wobec tego stanu rze-zy pocieszają się w  Ber­
linie, że spraw a przecież nie dojdzie dc sjcutku, 
m ianowicie że Kongres (parlam ent) uchwali re­
zolucje przeciw nawiązaniu stosunków z Sowieta­
mi, a wobec tej lezo lucji Rooseveił będzie m iał 
nw azant ręc°. Na czem opierają się te nadzieje 
berlińskie? Pow iadają tam, że wystąpienie Roo- 
seveilą jest tylko „trick iem " —  m ianowicie dla 
odwrócenia uwagi

OD STRAJKU  F A R M E R oW , 
który rządowi sprawia w iele kłopotów. Dalej 
wskazują w Berlinie, że opinja amerykańska o- 
bec.nie jest m niej niż kiedykolw iek skłonną do 
zgody z bolszewikam i a to z powodu rzek uno 
przez nich wywołanych ostatnich zamieszek na 
Kubie i w  Meksyku. Zobaczym y, czy i jak te na. 
dzieje berlińskie zrealizują się. Pewnem  jest, że 
nie poskąpią tam pieniędzy na odpowiednie „ura­
bianie op in ji“  w sferach politycznych a głównie 
dziennikarskich Ameryki. Marka bęazie się to­
czy c.
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Trzydziestolecie bolszew.im uWysoki konrsarz Gdańska
Dn. 26 b.m. ma nastąpić w ybór n o ­

w ego  W ysok iego  Kom isarza Gdań 
ska na m iejsce p. Rostinga, k tóry p e ł­
nił tę funkcję ly lk o  zastępczo. W y ­
bór m iał być dokonany wcześniej, ale 
odłożono go. Z tego powodu prasa 
h itlerowska, t. j. rządowe, Gdańska 
w yraża  n iezadow olen ie i ostro s tro ­
fuje L igę Narodów. I niema s i» c z e ­
mu “dziw ić. G dyby w ybierano kom i­
sarza wówczas, k iedy N iem cy były 
jeszcze w  L idze, toby one m ogły m leć 
pew ien  w p ływ  na ten wybór, Gdańsk 
m ógłby też wryzyskać „dobre sto ­
sunki z Polską na rzecz wyboru  ta­
k iego  komisarza, k tóryby albo w y ­
raźnie popierał po litykę h itlerowców , 
albo przynajmniej pozostaw iał im 
wolną rękę, jak to czynił Rosting.

W ystąp ien ie N iem iec z L ig i N aro­
dów  i z konferencji rozbrojen iow ej 
zm ienno radykalnie sytuację. Gdańsk 
nie ma już sw ego —  protektora n ie­
m ieckiego w  G enew ie, co do Polski 
zaś, to można wątpić,- czy  w obec 
kroku N iem iec zechce się ona w  
sprawie wyboru komiaarza angażo­
w ać po stronie Gdańska.

A le  to jest rzecz drugorzędna. 
Chodzi przecież głównie o to, że 
N iem cy m ogiy wystąpić z Ligi, ale 
Gdańsk tego uczynić nie może. A  
jednocześnie Gdańsk h itlerowski po­
zostaje nadal lilją N iem iec h itle row  
skich. W rog i stosunek N iem iec do 
Lig? N arodów  przeniesie się tez na 
Gdańsk, k tó ry  jest pod opieką i g*va- 
rancią L igi. O ile dotąd N iem cy b y ­
ły  rzecznikiem  Gdańska w  G enew ie, 
o ty le  obecnie naodwrót —  Gdańsk 
stanie się w yrazicie lem  N iem iec w 
L idze Narodów .

J ,iga winna tedy  baczniejszą niż do 
tąd uwagę zw racąc na Gdańsk, za 
k tóry ponosi odpowiedzialność. T e  
raz, k iedy sam byt L ig i jest mocno 
podkopany, by łoby błędem  nie do 
darowan a, gdyby grzebała #się wła- 
snemi rękoma. Jeżeli idzie o stosu­
nek do Gdańska w  czasach ostatnich, 
od chwili zw ycięstw a H itlera w  Niem  
czech, to L.ga ma dużo grzechów  na 
sunreniu, Jej to  w łaściw ie przyp i­
sać należy, że h itleryzm  opanował 
Gdańsk, L idze, a w  każdym  razie 
przedstaw ic ie low i L igi, W ysokiem u 
K om isarzow i Gdańska.

Obecnie, po  wystąpieniu  N iem iec 
z Ligi, b łędy  te n:e mogą się w ięce j 
pow tórzyć. Kom isai zem L igi w 
Gdańsku musi być człow iek , dający 
rękojm  ę, że ma pójdzie na żadne 
ustępstwa dla hitleryzmu, że b ez­
w zględn ie przestrzegać będzie litery  
prawa, obow iązu jącego Gdańsk na 
terenie międzynarc dowym, oraz kon­
stytucji gdańsh'ej, znajdującej się pod 
gwarancją L ig i Narodów .

N ie  dość tego. N o w y  komisarz w i­
ni zn naprawić b łędy czy  przeoczen ia 
swego poprzednika 1 p rzyw rócić  w  
Gdańsku stan prawny, podeptany 
p i zez irładze h itlerowskie w Gdaj- 
sku. N o w y  Kom isarz L ig i nie może 
np. to lerow ać nadal faktu, że Gdań­
skiem rządzi w łaściw ie wysłannik 
H itlera, obyw atel R zeszy  i poseł Jo 
Reichstagu, Forster. W ysok i Kom i­
sarz nie może pozw olić  na panosze­
nie się szturmówek h itlerowskich  w  
Gdańsku, na tw orzen ie kadr wojsko­
wych dla przyszłego odwetu.

Żądania nasze, tak same przez się 
zrozum iałe i elemcntantp. winien bvł 
oddawna postaw ić Rząd polski, ale 
tego n a zrobił, a w ięc  praw dopo­
dobnie i w  dalszym ciągu zachowa 
„neutr lność“ T y lk o  now y kom i­
sarz L gi może skierować po litykę i 
stosunki w ew nętrzne Gdańska na 
w łaściw e tory. Stąd też w ybór ko­
misarza nabiera domosłości w yją l-

U płynęło  w łaśnie lat 30 od chwili, 
gdy powstał „bolszew izm  , jrk o  od­
rębny prąd rosyjskiej myśli socjali­
stycznej. Bolszew izm  bow iem  w y ło ­
nił się na I I  Z jeździe rosyjskiej socjal­
nej demokracji, k tó ry  został otwarty 
w  Brukseli w  hpcu r. 1903,

Naturalnie, ten  swoisty pogląd na 
taktykę Socjauzmu, k tóry  w łaściw y 
iest bolszew izm owi, uiawniał się i 
wcześniej. Np. w  i902 r. w ódz bol- 
szewizmu, Lenin, w ydał znaną b ro- 
szurę „C o  czynić?1' (istnieje oa n ie­
dawna i w  języku polskim ), i w tej 
broszurze energicznie bron tych za ­
sad centralizmu partyjnego i dykta­
tury centralnego kom itetu partji, 
k tóre później tak zy. sązane by ły  z 
bolszewizm em .

A le  doj tero  na wspommanym zje- 
zdzie w  r. 1903 bolszew izm  w ystę ­
puje, jako odrębna całość i uzyskuje 
nazwę „bolszew  izm u“ Na tym *je- 
ździe Lenin ściera się z Linem- gru- 
p?mi pa.-tj. w  kwestji centralizmu, w  
kwestji stosunku do liberałów  (Mar- 
tow i P otresow  występują za stosun­
kiem łagodniejszym ), w kwestji poj­
mowania członkostwa partji. D o w iel 
kifcj scysji doszło p rzy  formułowaniu 
art. 1 statutu (o członkostw ie partii), 
gdy Lenin, zgodnie z  całą swą kon­
cepcją organizacyjną, broni! ścisłego 
pojmowania członkostwa (członek 
powinien pracować w jednej z orga- 
nizacyj), zaś M a n o  w  —  bardziej lu­
źnego (wystarczy, jeśli członea współ 
działa z organizacją). W  rezultacie 
art. 1 przeszedł w  koncepcji Marto- 
wa, ale w kró tce  potem  pewne grupy 
(Bund i t. p.) opuściły- zjazd, Lenin 
uzyskał w iększość i przeprow adził 
dalsze punkty statutu według swych 
zapatrywań. Np. art. 6 o centrali­
zmie w  partji. Tak  samo p rzep ro ­
w adził swój skład centralnego k o ­
mitetu 1 centralnej redakcji. W obec 
tego, ze grupa Lenina m ała w ięk ­
szość („D olszyństwo” ) w e wszystk ch 
najważniejszych sprawach, zaczęto 
nazywać grupę Lenin; „bo lszew ika ­
m i ’,

Z początku grupa ta była  ty lko  pe- 
wnem ugrupowaniem w ew nętrznem  
w e wspólnej partji. Nazwa utrznna- 
ła się nawet w ówczas, gdy na S ztok ­
holmskim zjeździe partji w  r 190o 
Lenin został w  mniejszości Jednak 
w alk i n rędzy frakcy ine w c ią i się zao 
strzają. W  r. 1912 bo lszew icy  tw o ­
rzą odrębną partję własną. Jak w ia ­
domo, w  r 1918 partja zmienia na 
zw ę na komunistyczną z zachowa 
niem litery  doda tkow fi „B " (bo lsze­
w icy). W  r 1926 przyb iera nazwę 
W . K. P  (W szechzw iązkow a Kom u­
nistyczna Partja),

Tak ie  są dzieje tytułu.
Zachodzi pytanie, co  stanowiło 

istotę bolszew izm u? N ie  możemy 
naturalnie, sch odzić  tu w  szczegóły 
A le  zaw&ze mniej lub w ięce j uśw a- 
domionym celem  by ło  zdobycie wła  
dzy. Stąd centralizm  organizacyjny 
stąd pojm owanie Sow ietów , jako o r­
ganów w ładzy; stąd taktyka zb ro j­
nego powstania, stąd dość oportuni- 
styczny program  ro lry , pojm owany 
jako środek pozyskania ch łopów  w  
w alce o  w ładzę. W  przeciw ieństw ie

kow ej i osoba n ow ego  komisarza 
w yją tkow e ma znaczenie.

H itlerow cy  gdańscy zdają sobie 
doskonale z tego sprawę i są żyw o  
zaniepokojone wyborem . Na ostat­
niej sesji genewskiej przedstaw icie! 
Gdańska dawał do zrozumienia, że 
wobec „porozum iem a" z Polską k o ­
misarz L ig i jest w łaściw ie zbyteczny.

do tego nastawienia w alk i o w ładzę 
m ieńszew icy raczej skłonni by li do 
opozycyjnej taktyki p rzy  rządach 
burżuazyjnych i t. d. W  tej w alce 
o w ładzę swej partji w  Rosji bo lsze­
w icy —  trzeba to przyznać —  w y ło ­
nili kadry ludzi niezm iernie o fiar­
nych, energicznych, gotow ych  na 
wszystko Stąd specyficzny psycho- 
log iczn j typ „bo lszew ika".

Bolszew izm  Y totn ie zdobył w ładzę 
w Rosji Jak widzimy tedy, główne- 
mi datami dla dzie jów  bolszew izm u 
są: r, 1903 —  rozłam  na zjeździe; 
r. 1905 1 6 —  porażka w  próbie zdo­
bycia w ładzy p rzy  pom ocy zbrojnego 
powstania; r. 1917 —  zdobycie w ła ­
dzy w Rosji; r 1921 —  w prow adze- 
me NEP-u (częśc iow y nawrót do ka­
pitalizmu); r. 1927 —  początek  „g e ­
neralnej" linii, p iatiletk i i t p.

Bolszew izm  miał swe blaski i swe 
porażki.

Blaski jego w idzim y —  w  walce 
pełnej energji o w ładzę w  Rosji, w  
perypetjach w ojny domowej, w  n ie­
zw yk łe j w o li utizym ania w ładzy  w  
swoicn rękach. T o  zagadnienie w ła ­
dzy, osiągnięcia i utrzym inia rządów  
przez proletariat jest zagadnieniem 
n iezw yk le w ażk iem  i n iezw yk le in­
teresu, ącero dla proletarjatu wszyst 
kich krajów . Eolszew izm  w  pełni 
docenił to  zagadnienie, ale znowuż, 
czy nie przecen ił? Obecny stan R o ­
sji, głód na południu, rozstrój trans­
portu i t p wykazują, że istnieją 
pewne granice dla najbardziej ener­
gicznej i bezw zględnej dyktatury; że 
zjaw.ska gospodarcze nie mogą być 
tak ła iw o  regulowane, ,ak to wyda ■ 
w a ło  się początkowo. D o tego do-

Epipram at Oine.no o tem, że „czasy tif 
zmieniają, a m y wraz z wierni* 'da j się za- 
etc iować n ietylko do nas, zwykłych śm ier­
telników, ale taksę do samegc Pana Bopa.

Gdy czytam stare księgi, opisujące, jak  
to każdego łajdaki i  grzesznika zaraz ka­
ra boska spotkała i  patrzę się, ilu  psubra­
tów i  nikczemników obecnie się namnoży­
ło i  2iem ia święta ich  nosi i  żaden piorun  
ich nie 1 pala, ani szlag nie tra fia , muszę 
przyjść do przekonania- że z biegiem cza­
su także P a r  Bóg się zmienił. Spraw iedli­
wy to pewno jest podawnemu, al t etal się 
baraziej nierychliwy.

Gdy za biblijnych czasów grzeszni lu ­
dzie powzięli zam iar przedost.siia się „na 
gapę“  do nieba i nie zważając na napis 
„obcym wstęp wzbroniony", zbudowali wie 
żę Babel, nastąpiła pamiętna w dziejach 
katastrofa budowlana, o budowniczym po­
mieszały się języ/ci. N ie  lepie} zaKońcsi/la 
się próba wtargnięcie, do nieba pewnego 
Greka na bezsilnikowym szybowcu IC A P  
N r. 1.

Pan był dawniej zazdrosny o swą siedzi 
bę.

D zis ia j rzeczy zupełnie inaczej wyglą­
dają. W ieża Ei f f l a  z pewnością groźn ie j­
sza jest dla niebior od wieży Babel, a z 
taranów amerykańskich drapa-zów  —  jak  
zapewniają —  możno przez dobrą lornet 
kp dokładnie widzieć Świętych, space-uia- 
oych pc polach elizejskich. A przecież bu-

Rząd gdański w yraźn ie dał orzez to 
do zrozum.enia. że opieka i kontrola 
L ig : wogóie mu ciąży. Teraz, licząc 
się z fem, że Liga w obec w ystąpię 
nia N iem iec, m oże w yciągnąć nale­
żyte konsekwencje w  stosunku do 
Gdańska, gnipwają się na L igę za o- 
póin ienip wybc^-u, A ie  w  tym w y ­
padku w yją tkow o  trzeba stw ierdzić,

chodzi łączące się z powyższem  za­
gadnienie człow ieka, jednostki. D yk ­
tatura przeszła przez męki i trupy 
setek tys.ęcy iud*,i; pozątetn spowo 
dowała brak wolności, n iew oln ictwo 
myśli.

A le  największa porażkę bo lszew i­
zmu w idzim y na zachodzie, b o lsze ­
w izm  w yobraził sobie, że jest doktry­
ną uniwersalną, nadającą się dla ca­
łego świata. Stąd założen ie ,,Kom- 
in iem u " i gorączaow e próby zasto­
sowania bo lszew .ck ' tak tyk i na Za­
chodzie. Zapomniano jednak, że boi 
szew izm  w  Rosji doszedł do w ładzy 
dzięki specyficznej postaw ie cniops 
i Jzięk i odrębnym warunkom wojny 
Stąd n ieprzerwane kięski; stąd ro z­
bicie pi-oletarjatu, osłabienie jego sit 
nieustanne w alk i bratobójcze, reak­
cyjny w ynik  zamiast rewolucyjnego 
Tak  zarysowuje się kw estja —  czy 
bolszew izm  nie jest zjawiskiem  spe­
cyficznie rosyjskiem, w yrosłem  na 
rosyjskiej glebie, w  rosyjskich w a ­
runkach?

N ie m ożem y tu w  a.tyku le oko­
licznościowym  ani przedstaw iać ca­
łych dzie iów  bolszew izm u, ani ana­
lizow ać szczegółow o jego treści. W, 
przebiegu ewolucji bolszew izm u po­
w staw ały liczne odszczepieńcze gru 
py i k ieiunki: n iegdyś np. „odzo- 
wizm'* (odwołan ie frakq'i damskiej)! 
a ostatnio „trockizm" lub „herezje" 
prawicowe. Głownem  icżysl.ien . jed j 
nak bolszew izm u było  to, które łą-̂  
c zy lo  się dawniej z naz wiskiem Leni­
na, a obecnie łączy  się z nazwiskiem  
Stalina.

K A Z ł MIER2 CZAPIŃSK I.

MAŁY FELIETON

N iebo  jest cierpliwe
dynki te stoją  t trw ają.

Cu więcej, n ie jak i Belg, nazwiskiem  Pio 
card ju ż  dwukrotnie latał ku n.eou do wy 
soKości 17000 metrów  i zdrowo ora* calu 
wrócił na ziemię, a po n im  dob ija li się da 
nieba —  zyadnijcie. kto- Bolsieuńcy, poAt>- 
tarzam, boi j ze w i-cy ; podnieśli się na wy 
Hokośi 19000 metrów  t także n ic im  się m « 
stało. |

TV taśn.e słuchałem przez rad jo  entuzja­
stycznego odczytu inż Burdeckiego o tym  
bolszewickim locie do stratosfery. Okazu­
je  siz, że uczestnicy lo tu  podniebnego to 
prości ludzie, jeden jes t chłopskim synem, 
drug i synem robotniczym  i  t. d. I  słusznie1 

inż. But decki podkreślił ten w ielki wyczyn 
chłopów i robotników.

A le i  władza niebieska nie pogniewała 
się o to, że chłopi i  robotnicy, a zwłaszcza 
że bolszewicy podchodzą pod samo niebo ■( 
pozwoliła 1 m w rócić spokojnie na ziemię, 
nie wystawiając prz.eeiuiko n im  karabinów  ̂
maszynowych,

A  przecież m e wszystkie władze pozwa­
lają chłopom podchodzić pod swoje siedzi­
by i  wracać potem spokojnie do domćw. ffl 

Pa ti-n s  ąuia aetem us  —  cierpliw y, po-r 
nieważ jest wieczny —  powiedziani jes t 

o Bogu
Władze niewieezne n U  odznaczają się

cierpliv 'ością  i  im  krótsze ich  panowunie, 
tem la rdzie3 denerwują się.

ULTIMUtś.

że lepiej późno, niż wcześm e, że o- 
póin ien ie w yboru  daje Lidze sjjo- 
s o t-o ść  do oceny całej wagi zagad* 
nieria Gdańska i do radykalnej zmia-. 
ny po lityk i w  duchu obowiązujących’ 
ustaw i konstytucji gdańskiej.

O by ty lko  sposobności tej nie 
zm a.now anol

(J M B ).



Nr. 244, W tcrek 24 października 1933 r. 3

Ui j f r o k  w  c r o s s i e
o krwawa w p a d k i iananou & kie

Kraków, 24 październ ika
W czora j nastąpiło ogłoszenie w yroku  w pro­

cesie łapanowskiin  wobec licznej publiczności. 
0  godz. 10.15 wchodzi trybunał. Na law ie oskar­
żonych brak osk. Heleny Łagólównej. Przew . di. 
Krupiński zapytu je oskarżonych, gdzie jest o s k . 
Zagńlówna. Odpowiadają., że leży t? Zbyilniowie 
chora.

Przew.: To w  tak im  razie nie mogę ogłaszać 
w yroku  .

Obr, di. W arenhaupi: W ed le  procedury nie 
ma przeszkód w ogłoszeniu wyroku. W  w yż­
szych instancjach ogłaszane są w yrok i Lez 
oskarżonych.

Obr. dr. Wnsatowski: W yrok  nie będzie za­
oczny...

Trybuna! udaje się na naradą
P o  naradzie wcnodzi trybunał a przew. og ła ­

sza, że trybuna' przychylił się do wniooku obro­
ny.

OGŁOSZENIE W YROKU
Przew odn iczący ar Krupiński ogiesza wyrok.
FrancLizeis Stochel skazany został (zbr. z § 81, 

82) na karę więzienia przez 15 miesięcy i utratę 
praw  obyw atelskich  i  zaazczj tów na 5 lat, bez 
zastosowania amnestii.

Feliks Smoter {zbr. z § 9. 81 i 82 u. K.) na i  rok 
więzienia zmzone amnestią ao 6 miesięcy wię­
zienia, oraz utratę praw  obyw. na 5 łat.

Antoni Dzionek (zbr. a § 81 uk. )na 1 rok wię 
ziema amnestją zniżone do 6 miesięcy więzienia 
oraz utratę praw  obyw na 5 tat.

Franciszek Zachurjauz {zbr. z § 81 tik.) na 7 
miesięcy więzienia, amaestją obniżone do 3 i pół 
miesięcy więzienia i  utratę praw  opyw. na 5 lat.

Marja Hejmo (zbr. z g 81 i 82 uk.) na 6 miesię­
cy więzienia, anmestję umorzone w  całości, oraz 
utratę praw  obyw atelsk ich  na 5 łat.

W  oaiszyim ciągu kongresu referaty wygłosili: 
generalny sekretarz tow tiaupa i przewodniczący 
Związtku tow. Kowalski.

Tow . Haujna składa obszerne sprawozdanie z 
działalności Zw lązika za urneglj okres. Całą swą 
energją poświęcił Zw iązek waice o piace pracow­
n ików  miejskich. Place te znacznie się obniży ly, 
w w ielu m itjscowościach o 50 procent. —  Akcja 
ZwiązKiu S2A3 w kierunku zahamowania redukcji 
plac. W miastach, gdzie ogól pracowników' m iej­
skich był zorganizowany, akr ja La przyniosła po­
zytyw n* rezultaty, —  Gorzej przedstaw iala s ię ta 
sprawa w' mitjscowuociafch, guzie Zw iązek był 
słaby, W ładze miejsaie, nie licząc się nawet z o. 
bow iązująeemi umowami, narzuciły pracownikom 
obniżkę piać- Położenie materjalne pracowników 
m iejskich w  ciągu ostatnich lat uległo znacznemu 
pogoiszeniu. Zniesiono 15-procenlowy dodatek ko. 
manaJny, dodatek drożyżniany, a ponaato przepro_ 
wadzono obniżkę piac. W  niektórych miastach 
drogą zaliczania 15-procentowego dodatku Komu­
nalnego dc płacyu „uniżono pobory' pracownicze.

Obok walKi o  ^tlace prowadził Związek akcję c 
czao pracy. Magistraiy nie stosują się do obow ią­
zującej ustawy o czasie i samowolnie podwyższa­
ją  era.- pracy Na terenie mstyi/ucyj n-iasia W ar­
szawy udało się Zw iązkow i przeprowadzić zasa­
dę 8-godzinnegu dnia pracy. O czeu, ,pracy pracow_ 
nikow akcy'zy w  Krakow ie toczy się akcja, która 
prawdopodobnie doprowadzi do uznania przez 
władze m iejskie obowiązujących przepisów praw­
nych.

Referent om awia następnie politykę funduszu 
pracy, który acz powołany' do walki z bezrobo­
ciem, w rzeczywistości przyczynia się do obniżki 
płac robc’ niczycn.

Główny nacisk położył Zw iązek na jtwor/enie 
jednolitej ram owej urnowy zbiorowej, któraby ob­
jęła pracowników  m ejsk ich na terenie całego 
kraju. Aktya ta natrafia na poważne przeszkody, 
staw iarte zai ówno ze strony władz administracyj­
nych, jak *eż ze strony czynnikowi miejskich. —  
Zdobycie ram owej umowy zbiorowej unormowa­
łoby w  sposób jednolity stosunlk' sli*żiłxrwe p o .  
cowników miejskich. Tą drogą usuniętony obecny 
chaos, jaki panuje w  tej dziedzinie.

W  dalszym ciągu m ówca przedstawia próbę roz_ 
b ic ir Związku ze strony sanacji. Próby te poza I 
n ieibznem i w yjątkam i nie przyniosły żadnych 
konkretnych i i-zul talów. Zw iązek zwycięsko prze­
trzymał ataki W  okresie sprawozdawczym  po-

Stefanja Satolowa ibr, z § 81 u k ) na 6 mie­
sięcy więzienia amnestją umorzone w  całości,
ora? utratę praw  obyw  na 5 lat.

AiUia Babrał (zbr. § 5, 81 i 5, 82 uk.) na 10 mie­
sięcy więzienia, amnestją obniżono aarę na 
5 miesięcy więzienia, oraz utratę praw  obyw. 
na 5 lat.

Jakób Hejmo (zbr. z § 5, 81) na b miesięcy w ię­
zienia, amuestją umorzone w  całości, ora? utra­
tę praw  obyw. na 5 la t

Franciszek Kyba ^zhr. z § 5, 81 i 5, 82 uk.) na 
1 rok więzienia obniżone amnestją do 6 miesię­
cy więtienia, oraz utratę pra w obyw  . na 5 lat.

Andrzej Kubowicz (zbr, z § 5, 81) na 7 miesi ę- 
cy więzienia, obniżone amnestją na 3 i pół mie­
siąca więzienia, oraz utratę praw  obyw. na 5 lat.

U W O L N IE N I ZOSTALI 
od w iny i kary Heiena Zagólówna, W o j cieci 
Sanok, Stanisław Satołe. Antoni Stelmach, ban 
Jarotek i  Franciszek Tatro.

P o  długiem  i nadzwyczaj wyczerpującym  uza- 
saóiiion iu  m erytorycznem  wyroku, przewodni­
czący zaw iadam ia, ze wyrok uwalniający osn. 
Zagólównę odczytany będzie po doproś auzenin 
jej do sądu pizra policję.

OBRONA Z.APOW IADA APELAUJf. •
Obr. dr. W aienhanpt: Zapowiadam apelację 

imieniem zasądzonych.
Trybunał wychodzi. W szyscy zasądzeni, jak  

i  uw oln ien i opuścili salę rozpraw  udając się do 
m iejsc rodzinnych. Stelmach, k tóry p izebyw ał 
w areszcie przez k ilka  dni pod zarzutem  nam a­
w ian ia  św iadków  do fa łszyw ych  zeznan, zastał 
wyposzczony z więzienia na polecenie prok. 
dr Szypuły. Jak w iadom o, Stelmach został 
w spraw ie łapanowskiej uw oln iony od w iny 
i kary.

wsiał szereg nowych oddziałów w liczbie 24. —  
Świadczy to o v ieik,ej sile Związku z jednej stio . 
ny, z drugiej zaś o w ielkiem  uświadomieniu pra­
cowników miejskich. ,

Następnie re i erem poświęca znaczną „zęść prze­
m ów ien ia spiawom  organizacyjnym  i finanoO- 
wym

„Kongres w inien —  zakończył tow. Haupa —  
przejść pod hasłem organicznej roboty u podstaw, 
stworzeń a jednolitej anmji prolelarjackiej, która 
zdołałaby nietylko utrzymać stan posiadania, ale 
sięgnąć po nowe zdobycze i wspólnie z całą klasą 
rubouiiczą pójść ao ostatecznego zwycięstwa'*.

Tow . lYowalski umav ia ubsz«rnie położenie eko­
nomiczna i poluyczne klasy robotniczej. Nacisk 
w ładz idzie w kierunku obniżenia płac, celem po­
tanienia kosztów produkcji i administracji, aby 
w  ten sposob z jednej strony' wyrównać d e f ic y y  
powiatowe i komunalne, z drugiej zaś umożliwić 
eksport towarów na rynki zagraniczni W  toku 
przeprow adzania obniżki prac i pogo. szenia po­
łożenia socjalnego robotników, uchwalono ustawy 
represyjne, kiore m ają na celu uniemożliw ienie 
jakichkolw iek większych ruchów klasy pracują­
cej, mogących pokrzyżować plany reakcji.

W prowadzono to wszystko pod znakiem likw i­
dacji bezrobocia i nędzy i wyprowadzenia społe­
czeństwa na drogę normalnego rozwoju do lak zw  
aoDrobylu. Wszystkie te zabiegi według recept 
burżuazyjnych nie doprowadziły do żadnych re ■ 
zułtatów'. W szystkie zjawiska gospodarcze wska­
zują na to, że syiwąi ja ulegnie dalszemu pogor­
szeniu, w  związku z czem powstaje konieczność 
tworzenia silnej organizacji, kloraby mogła nie- 
tyiiiKo wytrzym ać dalsze ataki, ale przejść w  naj­
bliższym  czasie do ofensywy.

Wskazując na powyższe, Kongres musi wezwać 
wszystkich członków Związku do prowadzenia 
energicznej propagandy za Związkiem , nie zwra­
cając uwagi ra  radne represje i szykany, ponie­
waż tylko wspólny wysiłek świadomych i zorga­
nizowanych Judzi pracy może doprowadzić do 
zwyyręstwa idei socjalistycznej.

W  dyskusji nad referatami zabierali głos tow.: 
Biodrom (K raków ), Bykuzwski (Radomsko), Kr/ew- 
niah (L w ó w ), Podnicsińskj (W arszawa), Kada- 
niak (Łódź), Ikumsizkhłwioz (Łódź ), Sosin (K ra ­
ków ), Taran kiewioz (S tan isławów ), .razaronke 
(W  ilno), Brzozowski (W  arszawa), Rybczyński (P o  
znaiiSj Macelucli (K raków ), Grabowski (Lódź), 
Zwurycz (L w ó w ), W yskw ar (W arszawa). —  Po­

ziom dyskusji bardzo wysoki. W  przem iwieniach 
delegatów przebijała troska o organizację. Po  za­
mknięciu dyskusji zabra) głos Iow Kow alik i, kió- 
ry  odpowiedział na interpelacje oraz udzielił żą­
danych wyjaśnień. Następnie tow. K  wapniaki zre­
asumował w yn ik i dyskusji i przedstawił stanowi­
sko Kom isji Centralnej Zw iązków  Zawodowych 
wobec wnioskow

Uchwalono w sprawie wkładek członkowskich 
wniosek zarządu głównego oraz przyjęto przed­
staw ony przez zarząd budzę. Związku.

DRUGI D Z IE Ń  OBRAD

W  drugim  dmu kongres rozpoczął oorady po­
południu, przedpołuclmem bowiem odbył się w 
sali kongresu w iec pracowników miejskich.

Obszerny referai c nowej ustawie samorządo­
wej w yg łos ił tow. Haupa, k tó iy  w  zakończeniu 
przedłużyi rezolucję. (Podany jurno) —  W  dys­
kusji zabrał głos tow . Grabov:skL

Zkolei przystąpiono do głosowania wniosków 
Z ram ienia komisji wnmskowej reierow ał tow 
Kurowski Rezolucje przedłożoną przez zarząd 
przyjęto przez aklamację. Następnie uchwalono 
uzc.eg wnktóikóur w  sprawie wkładek, organizacji 
i agitacji, w  sprawie wznow ienia pisma o ia  pra 
cowników miejskich, w  sprawach kulluralnycu i  
oświatowych, w  spra wiaj bezrobocia i ustawodaw. 
stwa oocjalnego, w  sprawie niebezpieczeństwa na- 
cj ona izm u  i powstałego na tern tle antysem ity­
zmu i inne.

Zkolei pizystąpiouo do wyboru władz Zw iąz­
ku. Na wmiosek komisji-matki zostali wybrani do 
zarządu głównego towarzysze Neubaue', Gołaj, 
Pocinićsaj.ski, W jja c k i, kuiiotwsPi, Szadk<»wski 
(W arszaw a ), W ojdan, Kow alski, Jaroszek, Marci­
niak (Łódź), Hoffman, Krzewumk, Zwurycz 
(L w ó w ), Karton, Jankowski (Krakpw'), Judycki 
(W n n o ) SakiewiiCŁ (Pom orze), na zastępców Pa­
kuła, Kulikowski (W arszaw a), Czerwiński, K u ź­
m iński (L odź ). Początek (L w ó w ) Macelucn (K ra ­
ków ), do kom isji rew izy jnej towarzysze 1*310. 
dowski, W ó jc ick i Brzozo^ ski (W arszaw a), ^airol 
(Ł ód ź ), Nowakowski (K rak ów ); na zastępców So­
sin ękraków ), M aier ĆŁodz); do sądu polubowne­
go towarzysze Świerszcz, Grunko, Kulesza (W a i-  
szawa), Kasianjak (bkktz), Machalski (L w ów ), na 
zastępców W yskw ar (W arszaw a ), Chowe’- 
(L w ów ).

Po wyborach tow. Nowakowski w kiótkienr 
przemówieniu streścił w yn ik ' obrad i wezwał ze­
branych do dalszej intensywnej pracy dla dobra 
oigicnizacji i dla aobra klasy robotniczej. Ponad 
to im ieniem  kongresu w j razi! Dodziękowanie go- 
siiom  zagranicznym i tow. Kwapińskiemu za o- 
necnosc na obradrch. Oki-zykiem na cześć Z w iąz­
ku zamknął przewodniczący kongres. Zebrani od­
śpiewali „Gzerwom  Sztandar" i „M iędzynaro­
dówkę".

Kongres spełnił w  zuipebności swe zadanie. 
Przedewszystkiem stwierdził, że zakus, wrogów 
rozbiły się o  zdecydowaną postawę ogółu pracow­
ników miejskich, a  ponadto wytknął arugl, po 
które., kroczyć będzie organizacja w  swojej co­
dziennej walce o swoje prawa, o swoje interesy, 
o  swój w ielki cel o Socjalizm.

Uchwalone rezolucje zam ieścimy w ju trzej­
szym  numerze.

Sprawozdanie ze zgromadzenia publicznego u*
m ieścimy również jutro.

15 „akademików  
literatury"*

Skład „akadcm ji literatury", m im o że nieogło- 
szony jesz'ize urzędowo, jest już faktom dpkona. 
nym.

Siedmiu mianowanych przez rząd członków 
akadcanji, a m ianow.: W acław Berent, W acław  
Sieroszewski. L e ipo ld  Staff, Zofja  Nałkowska, 
Juljusz Kaden-Bandrowski i Piotr Choynowski 
dokooptowało uchwałą ogólną o&mm nastęnują- 
cych. prof. Tadeuszi Zielińskiego, Tadeusza boya . 
Żeleńskiego, Kazim ierę Iłłakowiczównę, Karola 
Hiubirla Rcstworoy skiego, Karola Irzykowskiego, 
prof. Juljutza Kleinerta, A lidrzeja Strugr i W m - 
cenlego Rzjimowskiego.

Do wyhranców wysłano pistuo z zapytanien:, 
czy wybór przyjm ują. W szyscy, oprócz Andrzeja 
Struga, który przebywa w  Zakopanem w yrazili 
swą zgoaę.

Prawdopodobnie w przyszłym tygodniu idbę- 
dzie się posiedzenie kiaugui-acyjne, na ktorem pre- 
m jer Jędrzejew icz wygłosi okolicznościowe nrze- 
mówienie.

Akadem icy dokonają następnie wyboru preze­
sa, klórym, według przy puszczeń prasy sanacyj- 
nej, zostanie p  W acław  Sieroszewski.

IV hongre* praco? nihOw Komunalnncn
I IN S T YT U C Y J  UŻ iTE C ZN O śC d P L B U C Z N E J
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Literatura „pod Kuratela"0 księżych $p ewarh,
b y ł y c h  i n ie b y ły c h

"W Łańcucie przea sądem staje ks. Wl. 
Bachoia. Wśród innych zarzutów. przyto­
czonych przez akt oskarżenia, jest także 
zarzut, iż ks. Bacnom śpiewał.

Ks. Czuj prawdopodobnie takie nieraz 
śniewał.

Tylko, ie  ks. Czuj śpiewał, że „nie chce 
uznania", a ks. B .cnota śpiewał „O cześć 
wam, panor/ie magnaci!"

W  demokratycznej republice nie naieży 
oddawać czci magnatom. Nattmiast zrze­
kać się uznania —  wolno. Bardzo prosi­
my.

Wyrok na ks. Bachotę jeszcze nie za­
padł, ale depasse z Łańcuta brzmią już 
»b jly  proboszcz w Rakszawie".

W  procesie o zabójstwo ( hudzika komi­
sarz Drewiński przez cały czas procesu 
n -  był „Dyłym".

Dopiero po wyroku został „byłym komi­
sarzem".

Bo ksiądz (ludowy) i komisarz (rządo­
w y) nie z jednego ją  ciasta. Ul.

Tragiczna śmierć
trze ch , polskich g ó r n i k ó w

Saint '  Etienne, 17 października 
(Od naszego korespona. ma ,

Na froncie pracy we Francji poległo 
znowu trzecL polskich emigrantów.

W  Roche ie-Moliere. na szybie Cha­
na, w którym przeprowadza się znacz 
ne repaiacje, zerwał się kocioł, którym 
opuszczają się zw ykie górnicy, zatrud­
nieni przy reparacji szybu.

Przeb ieg wypadku byi następujący;
Rano o godz. 7-mef, czterect górni­

ków wsiadło do kotła. A t do głęboko- 
ś< 100 metrów zjazd odbywał się nor 
mahue, gdy nagle, z niewytłumaczone) 
przyczyny, nasiąpiio zerwanie się liny i 
kocioł z zawrotną szybkością zaczai le ­
cieć w dól.

W  mgnieniu oka odbył się poraź nie­
wiadomo który, jeden z tych wstrząsa­
jących dramatów życia górniczego. —  
Trwał on zaledwie oekuudę, ale sekun­
da ta tym, którzy ją przeżywali, wyda­
ła się wiekiem. Rozdzierające krzyki nie

W „Robotniku“  ukazał się artykuł 
Karola Irzykowskiego, w którym wy­
jaśnić on swojo stanowisko w sprawie 
stosunku literatury dc zagadnień spo­
łecznych Irzykowski opowiada się za 
„bezpartyjr.ością" literatów, która —• 
według jego mniemania —  pozwala 
im pisać w kaidem piśmie, bez wzglę­
du na jego kierunek, byleby dany li­
terat miał swobodę w wypowiadaniu 
swoich poglądów.

Poniżej zamieszczamy drukowaną 
w „Robotniku" odpowiedź tow Nie­
działkowskiego na powyższy urtykuł:

My —  „partyjnlcy" mieiiśmy i meny 
taką niezwykła ambicją, by literaci, 
skrępowani gdzieindziej, mogli się wy­
powiadać z  peiną cwotodą na szpaltach 
„KoDotuka*. W e czwartek właśnie u- 
b.egły Karci Irzykowski „kontratako- 
wa nasz pogląd na „sanacyjną" impre­
zą pod nazwą ..Pion", wyrażony w ar­
tykule T, Świeckiego z przód kij ku dni.

Tu zachodzą pomiędzy Lzykowskitn 
a nam bardzo istotne różnice. Irzykow­
ski stawia kwestję mniej więcej taki 

dajcie ram literatom Święty spokój 
z Waszą kuratelą polityczny czy mo­
ralną! nic miliiarvzujcie nas w żad­
nym, kierunku; nasz front literacki 
biegnie w innej płaszczyzme, niż wa ■ 
szc fronty jpołeczne i polityczne; nie 
chodzi o to. gdzie piszę, tylko o to, co 
piszę... i t. d., i t  d.

Korespondent Irzykowskiego, nt któ­
rego Irzykowski oię powołuje, uzmpeł- 
tia  jego wywody krzykiem rozpaczy: 

„to, co się z nami robi, jest tylko

szczęśliwych; ok/opuy huk; poczerni 
chwila ciszy; rozpaczliwe wołanie gór­
ników, znajdujących sie t podsa ybia i 
koniec dramatu...

Dwóch meozczęśliwych poniosło 
śmierć na miejscu, a z dwnch pozosta­
łych życie szybko uchodzi z pomiażdio 
nyęh w okropny eposób ciał. Trzech z 
nich to Poimy. GRZEGORZ ORD AK, 
MICHAŁ WITRACH i ALFONS WIEN  
CIĘŻ; czwartym jest Francuz.

SELIM.

szarganiem łachmana tej nędzy lite 
rackiej, której i tak jest już dosyć".

limemi słowy: pozwólcie nam pisać
tam, idzie pisać możemy i gazie.., nam 
zapłacą: oaczej me wytrzymamy, bo 
jesteśmy w  tędzy... Poczem przychodzi 
argument zasadniczy:

„...pisarze są własnością całego na­
rodu, a nic jeanej partji".

* *
*

Na podejście do rzeczy z punktu w i­
dzenia „łachmana nędzy literackiej" 
nie mam argumentów: w takiej samej 
iytuacp znajduje się każdy sekretarz 
Związku Zawodowego RoDotników Rol­
nych, wleczony do Z, Z. Z,, każdy pra­
cownik Kasy Chorych, każdy urzędnik 
państwowy, każdy robotnik taoryki 
wojskowej, każdy bez^-obc my. Tu roz­
strzygają choraktciy, nic rozumowania; 
bo jeżeli ktoś mi oświadcza:

„muszę pisywać wszędzie, bo muszę 
z czegoś żyć",

to żadni dyskusja nic ule pomoże; my 
te rzeczy znamy od tragiczniejszej stro­
ny; Te to razy słyszałem w 1 tach mi­
nionych zawstydzony, znuzony śmier­
telnie gfo«.

„muszę Iść do „sanacji", bo nie mam 
z czego żyć"...

4* *
A le nie wolno doczepiać do takiego 

Ujccl* sprawy —  akiejś , filozofji ogól­
nej' bo to brztn. zanadto nieszczerze. 
Sam Irzykowski dla siebie tak nie po­
stępuje; u mego, —  „przeniesionego w 
stan spoczynku ‘ —  filoziofia Ogólna jest 
szczera; szczera, ale dla na niezrozu­
miała...

Sformułuję parę pytań

1 1) czy podobun oddzielić „zagadnie­
niu IRerackie* od innych zagadnień 
dzisiejszego życia?

OczywiAc.e, niepodobna; zresztą Irzy 
kuwrski w swojej własnej pracy publicy­
stycznej chociażby w  swojej w ilce  z 
Boyem - ŻeleńsHm, nawet me próbo­
wał „oddzielenia" stosować,

2) czy muina sobie wyobrazić, by 
Irzykowski nie rozumiał, że 1 „Pion", i 
sposóL powoływaniu Akaaemji Litera­

tury, —  to „wprzągame literaiury i kul­
tury do rydwanu systemu rządzenia"?

Oczywiście, Irzykowski, człowiek tai 
wybitnie inteligentny, doskonale tt 
rozumie.

V. >ęc udeka od zagadnienia; siada ni 
pagórka „zagadnień literackich* i saan 
tąd krzyczy- do nas:

„ja jestem literat 1 ja jęsten. literat ' 
aajcie mi święty spokoj z WaszemJ 
frontami spoiecznu - polityczuemi' js 
jestem własność c .iego narodu".

Owszem, owszem, redakcja „ I  ionu“ 
pozwoli z pewnością pisywać na włas­
nych łamach na „właaną odpowiedzial­
ność".. N.emmej ci p s/ący będą „wprzę 
gnięci do rydwanu"... Będą milcząco 
akceptowali całą rzeczywistość dzisiej­
szą aż do Brześcia włącznie.

Na jedną rzecz „niema żadnego spo­
sobu ' ,jak śpiewu cnór Dana w  „R e­
nie": zagadnienia literackie, zagadnie­
nia społeczne, zagadnienia polityczne, 
zagacnieum mnrame poplątały idę zę 
sobą w takr sposób, ia  „pagórek* lite 
ralury, „jako takiej", istnieje tylko w.., 
.magmacji literatów, W  praktyce trze­
ba albo zarejestrować s.ę w odnośnym 
urzędzie, albo., stanąć po diuglej stro­
nie barykady „na całego .

Przykre to, zato prawdziwe..,
Ooóz „sanacyjny" bez „kartoteki" 

wogóie niczego nie putraii- Literaci — 
„własność całego narodu *? A ież  natu­
ralnie, naturalnie... Byle się zarejestro­
wali... Wszak i p- Szuri) zarejestrował 
we właśniwy-iu czasie »woją „W ielką 
Rewolucję Społeczni*"...

Jeżeli część literatów, a między in­
nymi i korespondent Irzykowskiego, 
sądzi, że na tem akurat polega ,,niezar- 
Ieżność"; —  cóż ja —  laik —  mogę na 
to powiedzieć? Chyba jeamo:

winszuję, ale nie zazdroszczę.
A  .kuratela' ?

Czyście piawdziwej , kurateli" jesz­
cze nie zauważyli? „Akademjr Litera­
tury" też będzie podlegała p. cenzoro­
wi.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Wspomnienia drukarza
W A C Ł A W  KORAL: „PRZEZ FAR- 

TJE, ZWIĄZKI, WIĘZIŁ NIA I SYBIR".
Wspomnienia drukarza z działalności 

w ruchu socjalistycznym i zawodowym 
Str. 268. Skład Główny: Zw. ^aw. Druk. 
i Pokr. Zaw, w Po'sce, Oddział Warsza­
wa, W arszawa 1933.

Y  przedmowie do swych „Wspom­
nień * tow. Koial zaznacza, że pr-ignął 
„utrwalić przeżycia oraz skromną dzia­
łalność szarego szeregowca *.orav/y ro­
botniczej, których jest wielu, a którzy 
r ie  me-ą możności się wypowiedzieć"

ćemiar bardzo chwalebny, godny szcze 
jego poparom, pod jednym wszakze wa­
runkom, by ci „szarzy szeregowcy" 
n „eli istotn e coś do powiedzenia, by 
nic wypowiadali się d’a samego mówie­
nia. A le pod *ym względem nasz jub.- 
lat —  „Wspomnienia obejmują okres 
1898 —  1928 r. — może m.eć sumienia 
spokojne: mą on rzeczywiście ładną
przeszłość za sobą i jeżeli skromnie na­
zywa i ebić szarym szeregowcem, to 
przecież tacy szarzy szeregowcy tworzą 
przednią straż klasy robotniczej i pro­
wadzą ją do zwycięstwa, a tem samem 
zdobywają najpiękniejszą szarżę w ru­
chu robotniczym.

„Starałem ~;ę pisać prosto i szczerze 
—  zwierza się dalej anfor —  patrząc na 
zdarzenia z punktu widzenia uświado­
mionego robotnika i gorliwego woien- 
nika Socjalizmu; pisać bezstronnie, bez 
osobistych wycieczek i uprzedzeń do

I kos oko! wiek, lecz z pevrnym krytycy­
zmem w stosunku do działalności nie­
których osób".

I zapowiedź tę spełnia, W  słowach 
prostych, „robociarskich1, maluje przed 
nami dzieje swego życia na tle st-rsum 
ków politycznych i społecznych swej 
epoki, Już jako 17-lctni chłopiec bie­
rze udział w konspiracyjnym ruchu za­
wodowym drukarzy; w rok później u- 
czestn: -zy w strajku drukarskim; jedzife 
do N.emiec z  chęci „zobaczenia szer­
szych horyzoniow , w Berlinie styka się 
zd ziałaczami S, D. K. P. i L t wstępuie 
do tej partji: po powrocie do Waisza- 
wy staje do konspiracyjnej roboty poli­
tycznej, zakłada druk»i-enkę i po pew­
nym czasie wraz z całą prawie organi­
zacją dostaje się do w-ezienia, a na­
stępnie na Sybir (ta część książki przy 
iw a  dużo ciekawego materjału z dne- 
ho.nośc, S. D. w Warszawie); dalej nasz 
„sybirak** daje barwny opis pobytu na 
wygnaniu, skąd ucieks do Warszawy, # 
naitępme do Kr kowr Rewolucja 1905 
r. zasta,e go ponownie w  Warszawie, 
gdzie pocnaje znanych dz-ałaczy esdec- 
k ch (Warski, Rotsztadt, Marchlewski, 
Radl k) bierze ucz ał w ruchu zawodo­
wym.

Tu warto przypomnieć pew en szcze 
gól. W ciągu 1905 r. drukarze większo­
ścią głosów powoła!i do żyda partyjny 
związek drukarzy pod egidą esdeków, 
wbrew P. P, S., która była za bezpai-

tęjnością zw ązfeu. W dwi lata później 
v s^echrosyjski zia^d Trukarski w Hel- 
sngtorsie uchwalił, że drukarze mają 
-ię organizować w  związkach bezprrtyj- 

ryc-h; na mocy tej uchwały związek war­
szawski fesdecki nielegalny! połączył 
się z  legalnym związkiem.... endeckimi 
Nie chcieli bezpartyjnego związku z P 
P S., a skończyli na „bezpartyjnym 
zw.ązkt* endeckim.

Za okupacji niemieckiej tow Korol 
rozwija żywą działalność zawodową; 
jest współtwórcą nowego związku i 
przeprowadza dwa strajki.

W  Polsce Niepodległej staje się kar­
nym członkiem P. F. S l nadal poświe­
cą się um.lowanej pracy zawoaowej 
A le nie bez goryczy pisese autor o pierw­
szym strajku drukarzy w  r. 1919: „Strajk 
ten był pierwszym strajkiem w  N ie­
podległej Polsce, lecz stosunek kapita­
listów do pracy nie zmienił się: tak
jak za czasów caratu rząd zaareszto­
wał zebranie Związku za chęć do straj­
ku. jak w 1918 r. władze okuoacyine 
aresztowały i więziły pracowników nie­
mieckiej drukarni państwowej, tak teraz 
czynił to samo rząd polski z pracowni­
kami drukami „Królestwa Polskiego**... 
Wynika z tego, że l w  niepodległe' Pol 
sce robotnicy muszą w  dalszym ciągu 
walczyć z całą energią o chleb i wol­
ność, jak za dawnych czasów".

Nawoływanie robotników do walki 
o chleb i wolność, o $ocja!:zm, jest myślą 
orzewodnią całej książki, jak było i jest 
myślą przewodnią życia jei autora

To ideowe podłoże „Wsnomnień", 
oraz bezinteresowność i czystość pobu­

dek ich autora —  uwsimie nar od po­
trzeby krytykowania wielu jego sądów 
i uwag. Nikt z nas nie zgodzi się np 
n. jego twiei dzenie, że hasła antynie- 
podległościowe S D i lewicy F. P. S 
były praktyczniejsze i realniejsze, niż 
hasło niepodległość* gdyż wiaśuie ha­
sło pozornie najmniej realne okazało 
się najrealniejsze. To, te  Polska nie­
podległość swą zdobyła na gruzach ca­
ratu, wcale nie jest argumentem _ prze­
ciw hasłu niepodległości, gdyż jak tow. 
Koral sam przyznaje „nie było chyba 
takich głupców, żeby niepodległość Pol­
ski chcieli zdobyć bez obalenia caratu , 
czemu więc oisze. te  owe partje amty- 
niepodległośoiowe miały rację?

Nie możemy też, rumie uajwiększego 
wysiłku, ująć tmtorji legionów w  takiem 
iednem, jeaynem zdaniu: „Polacy w za­
borze austriackim utworzyli legjony ja­
koby (!) do zdobycia niepodległości Fol- 
ski, do walki z Rosją przy boku państw 
centr alnych*

A le to są rzeczy mniejszej wag;, le­
żące na uboczu od głównego szlaku 
„Wspomn.eń", po którym kroczy od 
lat najmłodszych nasz od 3 pokoleń , po- 
wiślak", jak z dumą o sobie pisze ten 
-dzenny i typowy „warszawiak", tak 
popularny ua terenie robota.czym sto­
licy.

Warszawa robotnicza wżnn* mu się 
idwdzięczyć i chciwie pochłaniać 
•Wspomnienia . Zwłaszcza dr ikarze 
będa mogli tam oglądać śwe dzieje iak 
w zwierciadle, i przekonaia się, ile z te­
go czem są dzutaj, jest z Korata.

B O R
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Proces o „m am  no Nochowę
(Te lefonem  od naszego korespondenta) 

Tarnów, 23 października
Dzisiaj toczyła się w  dalszym ciągu rozprwwa 

przeciw 46 cmoipom z dziewięciu gmin powiatu 
ropczyckiegc, oskarżonym o zorganizowanie w  
dniu 20 czerwca br. gromad chłopsKich, które 
m iały pospieszyć na jn/moc chłopem w  Nocko- 
wej.

Na rozprawę dzisiejszą snaiwalo j ię  łydko sze 
ściu o-kairionycŁ, nadto czterech odpow iada z 
więzienia

Ś W IA D K O W IE  O SK A R ŻE N IA  Z A W O D Z Ą
Dziś przystąpim o do przesłuchania świadków 

oskarżenia. Przesłuchano jedenastu świadków. 
W szyscy oni mc z własnego przeświadczenia nie 
wiedzą i zeznam  ich w gruncie rzeczy niczego 
słotnego do lOzprawy nje wnoszą.

Św. Jan Śledziom, z  Nawsia zeznaje' Połu ­
dniem szli chłopi ze Szkodm j, z którym i nie roz 
mawiał. Sąsiad m ów ił świadkowi. że ełdopi idą, 
bo w  Nocko w ej c flw eeh  chłopów zabito. W  nocy 
przyszli osk. W ojciecn Sypiań i osk. BŁa^. kazali 
się zebrać i iść do Nocko wej. Skoro szli wszyscy 
chtop', p^azedł i świadek lecz nadszout Tum an  
Sypioń i powiedział, że niema co iść, bo się nic 
z sobą nic wzięło. Miałom tylko kawałek kija  —  
m ówi św,a#tK. Zaraz z za granicy Za górzyc w ró­
ciliśmy do domu

  A  pucoście tani szli do Nockowej?
— Przypatrzyć się, co się tam dszdcje.
—  Daleko od was do Nockowej?
—  Bęazie ze trzy mue.

CZY S Z U  „N A  PA N Ó W "?
Okazuje się. te  osk. Sypioń i Błas nawoływali 

obaj tylko, aby iść do Nockowej, nic kazali z sobą 
niczego brać. N ie mówiK woale, by iśc „na pa.
nów “ .

św.- Jan Palucha z Nawsia zeznaje: Około go­
dziny 12 w nocy przyszli osk, Sypion i Błaś i w o ­
łali, aby się zeunać na drogę i iść, że każdy mus 
iść, ale n it m ów ili wyraźnie dokąd iść św iadek 
posłuchał i poszedł; oskarżeni stali pod domem 
i  nie odsiąpili, aż się ubrał. Uszli tak około kilo­
metra. Świadek zapytał oskarżonego

—  W ojtek gdzie m ię ty pruwadmsz?
—  Chodź, lam  KOimruda będzie

TA M  NAM  D A D Z ą  BROŃ!
N ie pytałem, kto da broń. Uszliśmy parę kro­

ków, naoszedł ojciec oskarżonego Tom a.z Sypion 
i kazał wrócić się, bu niema z czern iść, trzeba 
wrócić się i zaorać z sona siekiery i motyki.

Nikt nie mówił, że pójdziem y ,n& panów".
Św Jan Czamiu z W iśn iow ej w idział w ma- 

szeiującej grupie chłopów' z Nockowej osk. Sian­
ku i Przybka. Było ich około 50. W ołano „wujt 
mecL nas prowadź i dawać w ójta ". \A idział przei 
okno, jak  osk. Sianek i Orzechowski prowadzili 
wójta. Gdy usłyszeli strzały, zaraz odeszli. Było 
to w  odległości 2000 kroków od kościoła w  Noe- 
kowej.

„PO D  N O L K O W Ą  SĄ RUCHY..."
Św. Józef Zieliński z  W iśn iow ej poznał w  tłu­

m ie chłopów osk. Przybka, Iguasa i Stanka. N ie 
w ie, co m ówili, bc był w slaini, gazie umerał ko­
nie. W szedł do stajni Błaś lub Stanek i  m owi 
„chodź". Pow iedziałem  „n ie Hę, bo jadę do R<y 
c ^ c " .  K.oś mnie wypchnął ze stajni, nie ha rdzo 
się opierałem. Przez podwórze nikt świadka nie 
prowadził, szedł sam. Poszedł —  nie powiedziano 
mu, dokąd; mowiono tylko, ie  pod N-orkowa są 
-ucUy. Chłopi nie by li uzhrojeni, niektóirzy m ieli 
k iie. niektórzy laski, niektórzy   nic

Zaszli tak aż pod Nockowę, Zuiirwazyii trupy i  
rannych: policji już nie było. W róc ili więc do 
domu.

Żadnych aktów tenoru świadek n ie wodrciał, 
słyszał tylko, że w  W iśn iow ej w ybito  szyby.

Św. Abraham Rock z  Bystrzycy, sąsiad osk. 
Siewierskiego. W  idzuał, jak się 20 do 30 ludz! krę­
ciło na drodze pod domem Siewierskiego, stali 
i chodzili. N ie słyszał, by Siew ierski nawoływał 
ludzi, nie w idział go wcale, nie wie, ozy S iew ier­
ski poszedł z chłopami. Słyszał tyłku okrzyki 
„w ychodź", ale kto wołał nie wie, Siewierski bvł 
pi ezesem koła ludowego.

C ZA R N A  KSIĘGA
Św. M ichał Golea z Bybirzycy: Dnia 9 czerwca, 

po Kozodrzy, sły szał, jak osk. Sierw.erski przrm a. 
w iał, by chłopi nie szli bandami i n ic robili ha- 
kasu. ale by się koto niego zbierali. Innym  razem 
mówił, że kto się nie wpisze do Stronnictwa Lu­
dowego, tein będfie zapisany w  czarnej księdze i 
n«e będzie m iał żadnych praw. Krytycznego dnia, 
gdy gnał krowę w pole, ujrzał 9 ludzi, a wśród 
ni<h osat. Pacię Ktos za wota ' na swiaoka „stó j".

Cłiłcpi mćw i-li, że idę. przed Siewierskiego, bo jest 
coś w Nockowej: „Dtzi^iaj jest alarm, kto ży je  im  
iść, jaik dziś zw yciężym y to wszystkich jedynka 
.zy  cholera weźm ie".

Świadek nie poszedł z chłopami bo go rozgnie­
wało, że tak zdaleka jnż w ołali na niego „stój". 
Siewierskiego w  dniu tym nie widział.

AM U NICJA, k t ó r e j  m e  b y ł o

Św. Michał OrzecWwtsKi z Bystrzycy zeznaję. 
Przyszli do niego Jan Orzechowski i Pacia i mó- 
wił:', by iść na Nocko wą.

—  Co tam jest na Nockowej1.
—  Dobra niema, pięciu zabitych i tyle.
Stefan Pacia pytał świadka, czy ma jakie na­

boje karabinowe. Św.adek odparł, że nie M ówili 
mu, że > k  z  nimi nie pójdzie, to mu szyby w y
ł>-j%

S. Ostryga. Czy Pacia m iał karabin?
bw-aoek- Nie wiem

TAJEM N IC E  Ś L E D Z T W A
Św Lona Sclionfeld z Bystrzycy nie nie w ie o 

osk. Siewiersk.m, w idziała kilku chłopom prze­
chodzących pized je j domem, jednali w  czasie 
Kozodrzy, przed walką w  Nockowej. Może dlate­
go się zbierali, że Siew ierski ma mleczarnię.

Przeiy od/niczący: W  p.otohóle śledztwa zeznała 
pan. inaczej.

Świadek: Tam  musi byt omyłka.
Przewodniczący: W  protokóle jest napisane, że 

świadek w idział, jak  2b czerwca Siewierski z^ro 
madzii oaolo 1000 ludzL

Świadek Ja w idziałam , ż ‘ ludzie szli drogą, 
któia prowadzi obok domu Siewierskiego. Sie­
wierskiego nie widziałam.

Św Józef Pa zdań z Bystrzycy w  dniu 20 czerw­
ca kopał ziemniaki. Przyszła gromada ludzi, 
wśród nich Jan Orzechowski i Pacia, zaczep i" 
ćv iadka na drodze, a potem przyszli do niego do 
domu i kazali iść z sobą, grożąc, że jeśli me pó j­

dzie to przyjdą inni i g j  n-aniję W  rękach m ieli 
laski. św iadek powiedział, ż t nic jićjdzie, bo ma 
robotę. s . . . I f

.„N A R Z Ą D " -
Św. W aw rzyn iec P i czak w  Bystrzyco prafowar 

przy naprawie domu, szli chłopi, między n.mi 
Órzwhowuki, Borek i Pacia, Mmii Jaskr' trżcinów 
kj. W oła li, by iść do Nockowej. św iadek pytał 
na co? Odpowiedzieli:

—  Na rząd, nie irąd-u j, ino chodź, no przyj, 
ozie parno) i nędza brał.

Świadek odpowiedział nak pójdę! i upiek!
do lasu.

Prokurator: Co bo aa patrol?
świadek: N ie w iem .

D W A J  o rR Z E L C i
Św Franciszek Róg z  O lchowej słyszał SŁ-zały 

z Nockowej. Słyszał, jak  ludzit m ów ili, te  trzebi 
iść do Nockowej —  nie dać niew innych lud. i  ta  
aresztować. Rozpoznał osk. Polka, nadto mówio­
no e h , że by ł tam osk. Salamor Gzy ludzie «  po­
szli do Nockowej —  świadek nie wicc. świadieji 
jes. prezesem Zwiąźku sirzeleckiogc

św  W m en .y Bajor z O lchowej: Stal krytycz­
nego dnia z  poprzednim świadkiem, gdy Mudesasli 
Polek i  Salamon. Zapyta  św ;adek „co tan. Jły 
chat1". Odpowiedzieli:

—  Naszych kułegow i braci mordują w  Nocko­
wej.

S Oswęga: Gzy wołan panu. by par poszedł z 
nhni do Nockowej?

Świadek: N ie wołali, bo w iedzieli że nae pójdę 
Ja należę do Strzeica. W oła li innych ćnłopov

W N IO S E K  O BRON?
OtOTońc? dT. Mera ponawia wn.osek o r w o m iie  

nie osk. Stanku , PrzyhkŁ i  Siew ier sinego r  więzao- 
nią wobe< tego, że świadkowie oskarżenia co do 
tych trzech oskarżonych zostali już prze&luohani 
i nie zacliodzi już obawa, aby „skarżeni mogli 
wpłynąć ne» świ adkow. Prol-uraior sprzeciwia się 
wnioskowi; trybunał po nai adzie postanowił dm 
uv izględroić y.niosku obrony.

Unieważnienie paStin cztere :in
NIEM COM  N IE  W O L N O  ZBROIĆ SIĘ

1 »n d yn , 23 października. „Observer“ donosi ze 
w loku piątkowej rozm owy z ambasadorem an­
gielskim  w Paryżu m inister spraw zagranicznych 
Paul-Boncour oświadczył, iż  rząd francuski nie 
ma obronie zamiaru podejmowania jakichkolwiek 
wysiłków  w sprawie raiyincacji paktu czterech. 
Sprawa stanęła na tern, że o ile N iem cy zechcą 
przystąpić do rokowań rozbrojeniowych, mogą to 
uczynić jako członek L ig i Narodów a nie jako 
kontrahent paktu czterech. Dziennik zaznacza da 
lej, że stanowisko to znajduje aprobatę Londy­
nu i Waszyngtonu. „News o4 the W orld " dow ia­

duje sie ze w  następstwie rokowań dyplom atycz­
nych m iędzy Paryżem  Londynem W aszyngto 
nem i Rzym em  osiągnięto porozumienie, wedk 
którego N iem cy w  żadnym wypadku nie mogą po-‘ 
dojmować zbrojeń, gdyż zbrojenia niemieckie 
przedstawiałyby nowe niebezpieczeństwo d la  po 
kuju świata. Dziennik dow iaduje się dalej, że dziś 
odbędzie się w  Londynie rada ministrów, która 
za jm ie ostateczne stanowisko wobec wystąpienia 
Niemiec z konferencji , uzbrojenowej i L ig i Na­
rodów.

-  OuO  —

Echa zamachu w konsulacie rosyjskim
we Lwcwie

R E W IZ J E  I A R E S Z T O W A N IA  WŚRÓD U K R AIŃ CÓ W
Dochodzenia w  sprawie zamaebu w  konsu’acle 

sowieck-m we Lw ow ie prowadzone są w  trybie 
doiażnym  Rozprawa doiaźna ma być wyznaczo­
na w przyszłym  tygodniu. Spodziewane jesi, że 
docjioaztnia ujawm ą tlo zbrodni, iruiejaiorów i 
ewentualnych pomocników i podżegaczy. Z do- 
tycnczi.sowych zeznań are«ziowanego wynika do­
wodnie, że zamachu dokonała UÓN na rozkaz 
kierujących czynników UON.

W  związku z  zamachem dokonano na terenie 
Małopolski W schodniej szeregu aresztowań osob 
podejr sanych o udział w organizacji UON. Szcze­
góły dodhodzeń i nazwiska aresztowanych ze 
względu na dobro śledztwa trzymano są w  ta­
jemnicy.

Zw łok i tragicznie zmarłego funkx jonarjusza 
konsulatu soscieckiego we Lw ow ie M ailowa będą 
w spomb o fic ja lny wydane konsulowi sowieckie­
mu, który w yda zarządzenie co do pogrzebu P o ­
grzeb funkcjonarjusza konsulatu odbędzie się z 
należnemi honorami.

Zastrzelony A leksy Ma i to w liczył lat 23, pocho- 
dzd  z  .Moskwy, pracowni jako robotnik, był sy­
nem robotnika. Muilow był nieżonaty i przybył 
na placówkę lwowską dopiero przed trzema ty­
godniami z  Moskwy Transport trumny odbędzie 
się drogą na Szepietówkę i Charków- do Moskwy.

W  niedzielę rano przybył do Lw ow a  równo­
cześnie z radcą poselstwa sowieckiego p. Podol­
skim redaktor Kowralski, warszawski korespon­
dent ,.Tassa“ i „Izw iestji". Redaktor Kowalski in­
teresuje się żyw o przebiegiem  wypadków w kon­

sulacie sowieckim.

SEKCJA I P R Z E W IE Z IE N IE  Z W ŁO K

W czoraj przedpołudniem dokonano w Instytu­
cie medycyny sądowej sekcji zv lok zabitego M ai. 
Iowa. Stwierdzono, że otrzymał on dwa strzały 
smierttlne w głowę i serce.

O godzinie 7 v leczorem pizev ieziono zwłoki 
Maiiowa dc biur konsulatu sowieckiego, a nas.ę 
pnie na dworzec kolejowy, skąd odesłane zostaL 
do Rosji

A R E S Z T O W A N IA
W  związku z zamachem na konsulat sowieck 

aresztowano we Lw ow ie  około pięćdziesiąt osób 
w  sferach ukraińskich. Również dokonano aresz­
towań w województwach: slanis.aw owskiem i
tamopoiskiem-

ZAM ACHUM  II-X
Charakterystyczne, że gdy nikt jeszcze w Po l. 

sce nie zinat nazwiska zamachowca, pisma uiemie. 
cjtie nazwisko jego podały. Brzmi ono: Miacł/j 
Lennyk. Miał on dokcr.uć zaniachu na konsula so­
w ieckiego Itumbę. Pom ylił się jednak i zabii funk 
cjonarjiusza konsulatu Mailowa. Zaznaczyć nale­
ży, żę 2amaeh pozc.stajc w ścisłym zwiąźkn_ z prze- 
śtadowamam. 1 kiaińców  w Rosji. Zamacho­
wiec Lem vk liczy Lat 18, jest studentem I-«zi^o 
roku wydziału matematyczno-przyrodiiiczego na 
uniwersytecie lwowskim  i pochodzi z rodziny 
włościańskiej z okolic Lwowa. Do Lw ow a prze­
jechał na rozkaz pmtyi.
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\ O W Y  PO SEŁ ŻY D O W S K I W  SEJMIE 
M arozawa, 23 października (tel. w l.). Obradu­

jąca tu rada pa-tyjna organizacji sjonislyczr.ej 
uchwaliła opróżniony przez ustąpienie posła 
CiTunbauma mandat dc Sejmu pow ierzyć b posio. 
w i Hartguisaw I, k ióry oświadczył się za zaniecha­
niem  prowadzonej pa zez G*unł>auini i polityki opo- 
zycyjnej wobec rządu.

D O LAR
W arszawa, 23 października (tel. wt.). W  obro­

tach prywatnych płacono dziś 6‘2o zł. Bank P o l­
ski płacił 622 zł.

K TO  W Y G R A Ł  100.000 ZŁ.? 
W arszawa, 23 października (tel. w l.). W  dzi­

siejsze m ciągnieniu loterji państwowej iCO.OOO zł. 
wygrał nr. 31897; 10.000 zl nr. 15048; 2000 zł. nr, 
167489. W popoludniowem ciągnieniu po 2000 zł. 
w ygrały nra 98968 i 111653.

M IĘ D ZY N A R O D O W E  BU RO PR A C Y  
Genewa, 23 października. Rada administracyjna 

:>lięazyna'rcdcwego Biura Pracy zebrała się dzis 
na zv yszajną sesję jesienną. Reprezentowane są 
praw ie wszystkie państwa euiopejskie, jedynie 
de'egarja niemiecka jest nieobecna.

ZGulN PR Z\  W ODCY RUCHU H IND U SKIEG O  
Genewa* 23 października. Ubiegłej nocy zm a.l 

tu były prezydent parlamentu indyjskiego, Pałek

H U R AG AN  NAD PO R TU G A LJĄ  
Paryż, 23 października. Nad wybrzeżem  Por- 

ragalji szalała wczoraj gwałtowna burza, która 
w y  ządziła znaczni., szkody. W ie le  lodzi ryinaćkich 
zosuało zniszczonych, przyczem 8 rybaków uto­
nęło

TA JE M N IC ZY  L O T  U  NDBERGH U 
Londyn, 23 października. Lotnik amerykański 

pułkownik Lindnergh wystartował J zu  z małżon­
ką z  Southanupton w niew iadom ym  kierunku.

R O O S FA E LT  ZA  S T A B IL IZA C JĄ  D O LAR A  
Nowy Jork, 23 października, prezydent Roose. 

felt wygłosił wczoraj wieczór przez radjo prze­
m ówienie, w którezn w ypow iedzia ł się za koniecz­
nością ujęcia przez rząd amerykański kontroli 
nad wartością zh/ta dolara, aby przez nadmierne 
wahanie kursu dolara nie unicestwić akcji zm ie­
rzającej do podniesienia ceny su. owco w.

listy  z  mm
Z J E LE N IA  ępow. Chrzanów) p.szą nam; Do- 

pżki do naszej ubogiej gm iny nie zaw ita ł ksiądz, 
P iotr Jurko, dopóty obywatele Jelenia nie byli 
ustawicznie naciągani na nieuzasadnione w y ­
datki* które szczególnie, w chwi4i ubecnej, nie 
pow inny nękać już i tak zubozulej tutejszej lud­
ności, przeważnie robotniczej Niestety, ksiądz 
Jurko kryzysu nie zna i dobrał sobie preduszmy 
komitet kościelny, w klorego skład wchodzą; as. 
Jurko jako przewodniczący, b y ły  naczelnik gm iny 
Gołczyk, emeryt Nawrocki W ojciech, rolniK Zu­
bel An iom  i rolnik Ku la W ojciech. Kandvdatów 
do tego komitetu dostarczyli i  glosowaniem po­
parli, jak zwykle, enperowcy i komuniści, o i « z  
sanatorzy. Ten komitet, który ze względu na swo­
je uposażenia nie zna także dzisiejszej nędzy ro­
botniczej, stara się dogadzać ks. proboszczowi we­
dług jego życzeń bez względu na to. czy paraf ja- 
nie mogą te ciężary ponosić i czy to jest ju ż obec­
nie potrzebne. Dotychczasowa pleban ja  jest ie- 
szcze w dobrym  stanie, i może wystarczyć jeszcze 
na długie lata. jednak na życzenie księdza pro- 
boszcza buduje się plebanję nową i 10 bardzo 
kosztowną, jak na dzisiejsze czasy i na lak ubogą 
gm inę. Świeżo znow ks. Jurko przedstawił swo­
jemu komitetowi kościelnemu konieczność budo­
w y  nowego kościoła w  Jeleniu, która to budowa 
została obliczona na 303 tysiące złotych1 Naitural- 
m e kosztorys ten tak, jak i wszystkie inne, w y ­
niesie o w iele więcej! Tak w yszli obywatele w  Je­
leniu na obiecankach i radykalizm ie komunislycz- 
no-enperowsko-sam cyjnym . Mogą robotnicy nie 
mieć p iacy, niech giną z  głodu w raz ze swem i 
rodzmami, byleby tylko kapitaliści m ieli zyski 
z przemysłu, a  księża z  pokory biednych ludzi. 
Także i w  Jeleniu jest dość duży procent n zaran­
nych obwwiteli, k tórzy prze< iwko takiemu postę­
powaniu komitetu będą się bronili, gńyż nie 
można pozwolić na nakładanie na ludność takich 
ciężarów' Robom i cy i“ obywatele Jelenia! Rozważ­
cież rzempredzej, do czego was doprowadza de- 
m agogja uprawiana przez bigos sanacyjno-enpe- 
rowsko-korn unisty czno-kiurykalny. Z ram ienia
CZG i PPS  odbv ‘ o w powyzs/ej sprawie zgrom a­
dzenie i powzięto stosowną uchwalę, którą złożo­
no w starostwie jako protest.

Z ł A W O R Z  \  \ piszą n am :'Z  okazji przejścia 
<fc»rek.on. Jaworznickich komunalnych kopahi

Andrzej Strug nie przyją? mianowania 
do akademji literatury

W a r  zawa, 23 paźćziernilia (tel. w ł.). Prasa 
donosi, że inauguracyjne posiedzeń ,e aiKademji li­
terackie; odbędzie się we średę. Posiedzenie o tw o­
rzy przemówieniem prem jer p. Jędrzejewicz. Na

m iejsce tow Andrzeja Struga, który nic przy ją ł 
nominacji na członka akademji, ipa wejść p Fer­
dynand Goetle'l.

—  o o o  —

Wyrok za oktawę Bożego Ciała w Grodzisku
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Rzeszów, 23 października-. 
Dziś popołudniu ogłoszony został w yrok w  pro­

cesie o krwaw e zajścia w  Grodzisku, podczac ok-

na karę więzienia od 6 m iesięcy do lat 4. Oskar­
żeni o przywództwo Antoni Urban i Ludw ik Maj- 
kitl sicazani zostali każdy na 4 lata więzienia, W o j­
ciech Bechla na 3 lat, Jan Kula na 2 i pół roku,

taw y Bożego Ciata. Na 49 oskarżonych .-kazano 37 , Jan Róg na 2 łata więzienia.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 23 pażazuern;ka. W  dzisiejszym dum 

rozprawy o pożar Reichstagu zeznawali przeważ­
nie rzeczoznawcy. Jako p ie iw szy zeznawał Lajny 
radca rządowy prof. Josse Oświadczył on, że szyb­
kie rozprzestrzenianie ognia wskazuje, iż oprócz 
zapalników węglowych użyto większej ilości ma- 
terjalów  łatwe palnych, przeważnie płynnych.
Zaau ‘em jego m aierjal palny został podłożony w 
różnych częściach sali. W skazuje on na możL- 
wośt uterycia mater-jałów palnych w  części sali 
przeznaozm ej ala sienografisiów. Silny osad sa­
dzy wskazuje zdaniem jego na to, że użyto w ięk­
szej ilości materjalu łatwopalnego, przepuszczal­
nie około 20 kg. benzolu lub nałty. Ze względu 
na niedostateczny cioplyw powietrza m ateriał ten 
spalał się źle, pozostawiając wiele sadzy' i gazów.
Przygotowania do poża. u musiały zając ułukazy 
czas i nie mogły być wykonane przea samego 
LubLtgo kiótko pazud podpaleortm. Podpalenie 
doKona-ne zostało ze znajomością rzeczy. Rzeczo­
znawca nie wyklucza możliwości, że jako m ie j­
sca do prze* howy wan^a m alerja lów  palnych m o­
żna było użyć senowki umieszczone z tylu za 
krzesłami poselskiemi. Zdaniem jego bul et poa- 
pa lony zoDal tylko w tym  celu, aby odwrocie u- 
wage od głównej sali posiedzeń. W  toku w ym ia­
ny zoan rzeczoznaiw a oświadcza, że zachowanie 
się van der Lubbego w czasie pożaru jest dla 
niego zagadką psycnologicizmą Ponieważ w  ru­
mowisku nie znaleziono żadnych śladów flaszek 
lub naczyń, które mugły posłużyć dc przeniesie­
nia m aterjalow  płynnych, rzeczoznawca wskazu 
je, że płyn ten mogli sprawcy przynieść w  balo­
nach gumowych.

Nadprokuraioi oświadcza, że pragnie na n ie­
korzyść Torglcra przyjąć, iż w  czasie od g. 20‘20 
do 20“45 zajm ował się tenże przygotowaniem  
m ateija łu  palnego i zapytuje, czy przy opuszcza­
niu Reichstagu byłoby od niego ezue zapach ben­
zyny lub nalty.

Rzeczoznawca prof. Josse nie unne dać na to 
odpowiedzi, a wreszcie po dkizszej dyskusji do 
chodzi do wnio6ka, że, gdyby zm ienił ubranie i 
um yi ręce, nie byłoby czuć od niego żadnego za­
pachu wy m ieniony ot materjalów.

Torgler zwraca uwagę, ze o godz. 20 45 był już 
dawno w  lokalu Aschingera. Reichstag opuścił 
już przed 2G 20. Z benzyną ani żadnym rnnym 
podobnym materjałem  palnym  cale życie me m iał 
do czynienia.

D ym itrow  zapytuje, czy jedna osoba m ogli w 
ciągu kwadransa wzniecić podobny ogień i*a co

węgla inż. Em ila Czerlunczakicwicza do Krakowa, 
robotnicy kopalń jaworznickich z  wdzięczności 
za jego długolełnią życzliwość w  stosunku do ro­
botników, urządzili mu uroczystość pożegna!'ną 
w  dniu 1 października. Zebrali się robotnicy 
wszystkich kopalń jaworzn ick-ch w  izbie zbornej 
na kopalni „Józef Piłsudski ', gdzie również na 
zaproszenie roootników przybyli wszyscy urzęd­
nicy dyrekcji jaworznickich kopalń oraz biur p ry­
watnych. O godz 10.30 przyjechał czcigodny dyr. 
Czer!un< zakiew icz w  towarzystw ie p. inspektora 
mż. Zechemtera oraz ks. kanonika Sitki Uroczy­
stość zagaił jeden z rooom ików, w itając wszyst­
kich uczestników. Okolicznościowe przem ówienia 
w ygłosili delegaci załóg robotniczych. W  m iędzy­
czasie wręczono p. dyrektorow i skrom ny upomi­
nek od robotników W zruszony dyrektor podzię­
kował robotnikom i urzędniKom za okazaną mu 
życzliwość i prosił obecnych o dalszą zgodną 
współpracę. Po uroczystości odbyła się wspólna 
fotografja . Z okazji uroczystości p dyrektor prze­
znaczył kwotę 2.000 zł., która została rozdzielona 
m iędzy biednych robotników. Równocześnie po­
dobne podziękowanie złożono pani dyrektorom ej 
Gzerlunczokiewiczowej za je j pomoc i opieką nad 
m iejscowym i biednym i starcami i chorym ' robot­
nikami. oraz dziećm i robolnikow.

rzeczoznawca oświadcza, że pierwotnie wykluczał 
taką możliwość, gdy jednak zobaczył zręczność 
Lubbegc to sądz., że przy cdpowiedniem przygo­
towaniu mógł tego sam dokonać.

Ce?cm ustalenia, kiedy ostatni raz w  dniu 2'7 
lutego dokonano kontroii Reichstagu przesłucha­
no ponownie administratora Reichstagu, hitle­
rowca Sera nowi Iza. Ośw iadczył on., że pzeszed t 
salę plenarną i  częśc przeznaczoną dla stenogra­
fów  m iędzy 11 a 12 w  poluank, nie zauważy! 
jednakże niczego podeji zanego.

Rzeczoznawca d r Schatz zapytuje, czy prawdą 
jest, że w pobliżu sali dla stenografów znajdował 
się podręczny magazyn, zawierający naitę i inne 
m ateija ły Ła.two palne.

Scranowitz stwierdza, że jest tam skład pod­
ręczny inalerjaiiu, służącego do czyszczenia. Za­
wierał on naftę, spirytus do czy szczeń, a okien, 
oraz płyn do rozpuszczan a  wosku. Dodał jednak, 
że skład ter był stale zamknięty.

Na żądanie Torglera Scranowitz stw.erdza, że 
w  dniu 14 lutego dokonano rew iz ji policyjnej we 
wszystkich lokalacti frakcji komunistycznej, nie 
znajdując żadnego śladu m aterjalów  łatwo pai- 
nych.

Przedłożone orzeczenie prof. Jossego prze ją ł 
van der Lubbe milczeniem. Zapylany, czy prze­
był drogę w  oniu pożaru, jak to przedstawił rze­
czoznawca, van der Lubbe odparł cicho: „Tak

Na diugie pytanie, czy pożar wzniecił płonącą 
materją, odpow i dział: „Tego nie mogę pow ie­
dzieć".

Jako drugi rzeczoznawca zeznawał dyreLror 
straż:,’ pożarnej dr. W agner. O pisyw ał ar podjęte 
przez komisję próby podpalenia masywnych dę­
bowych ki-zeseł, jakie się znajdują w  głównej sali 
posiedzeń Próby da ły  w yn ik  negatywny. Użyto 
najpierw  zapalników w ęg1 owych, jednakże w  c'ą- 
gu 18 minut nie udało się krzeseł podpalić. Użyto 
jeszcze lunt taśmy film ow ej, a  m im o to n.e zdo­
łano krz^se1 podpalić do tego stopnia, aby już da­
lej same płonęły'. Dopiero g r y  użvto m aterji carze. 
syconej cieczą łatwo palną, zdołano wzniecić o- 
gień. Świadek dochodzi do przekonania, że do 
wznie '.en la pożaru potrzeba było v ięcej czasu, o- 
raz więcej, an iżeli jednej osoby

Następny rzeczoznawca, zaprzysiężony chemik 
sądowy dr. Schatz doszedł w  swych dochodze­
niach do wniosku, że pożar wzniecony został za- 
pomocą płynu samozapalnego. W ed le jego prze­
konania nie chodziło w  tym  wypadku o oodpale­
nie przy użvciu nafty czv benzyny, gdyż w  razie 
rozlania większej ilości nafty lub benzyny by łyby 
powstały zupełnie inne zjawiska. Utworzenie się 
podczas pożaru m giy każe mu przypuszczać, że 
właśnie chodzi o płyn samozapalny, którego użvto 
w  ilości 4 do 5 litrów. Także przeb ijg  pożaru u- 
twierdzii go w  jegc przypuszczen iu  Ze względu 
na bezpieczeństwo publiczne rzeczoznawca za zgo­
dą trybunału nie wym ienia nazwy tege płynu sa­
mozapalnego, oświadcza jednak, że przepoiona tą 
cieczą materja zapala się w  ciągu 20 minut do 
półtorej godziny P łyn  ten ma zapach podobny do 
karbolu i jest stosunkowo łatw y do nabyc-a. Prze­
pojone nim znaidujące się w Reichstagu ręczniki, 
lub portjery wystarczały do wzniecenia pożaru. 
Rzeczoznawca jest przekonany, że czynu tegc rne 
dokonał van dei Lubbe, lecz n oś inny. Obow>ąz. 
kiem  Lubbego było tylko wziąć na siebie wine, 
pozalem  byl on tam zupełnie nippotrzenny. Ciecz, 
o Której mowa, ma zapach karbolu. Zapach ten 
z trudem tylko można usunąć. Gdyby w iec van 
der Lubb? m iał z nim  coś do czynienia, byłoby od 
niego czuć ten specyficzny zapach.

Nadprokuratoi zapytuje rzeczoznawcę, czy T or­
gler m ógł się posługiwać tym płynem, a mimo to 
nie nasiąknąć jego zapachem.

Rzeczoznawca stwierdza, że tylko w w yjątko­
wym  wypadku, gdyby się go ani ręką ani odzie­
żą nie dotknął.

Na tern rozprawę odroczono do jutra.
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N A  O B E C N Y  na ubrania meskie w zy towe,
S E Z O N  S P O R T O W E , K O STJUM Y  

i P Ł A S Z C Z E  D AM SK IE  
i MĘSKIE oraz M U N D U R ­

KI STU D EN C K IE  Lwów, Rutowskiego 7.
w  wielkim wyborze poleca (naprzeciw katedry)

f f rma Towary wybór. Ceny najniższe.
S U K N A Ludwik italski

Z jjnia
BYŁ SOBIE GRÓD..

Gród ten zu a i się Leopolis „sem per fid e łis " 
i  był kaw alerem  orderu... pardon! —  od n ie­
dawna dwu —  orderów. M iał on ratusz — gdzie 
zasiadały grube ryby —  szpetny, ale wewnątrz, 
ta joj.U!

Otóż pew nego dnia do o jca  m iasta, k tóry zwał 
się Noe Tro jan ow sk i (zapewne w alczył pod T ro ­
ją ) rzeki Pan: Po licz  twoich w iernych  i prze­
patrz czy m aję czyste rączki, a lbow iem  pow ia­
dam ci, że miasto to pizestało być „semjpei fi- 
d e lis !” Jeżeli znajdziesz 10-ciu czystycn, naten­
czas uratujesz to biedne miasto, jeże li nie, to 
spraw ię deszcz łańcuszków i archanioła Lin- 
derta dla spraw  specjalnych z m ieczem  ogn i­
stym.

B iedny o jciec m iasta podrapał się  w umęczo­
ną głowę. Pan rzeki, a  to nie jest byle pu łkow ­
nik i rozkaz musi być w ykonany —  pom yślał 
i zaw oła ł: R o z k e z , P an ie '

Następnie wsiadł w  luksusową lim uzynę m a­
gistracką i pojechał szukać onycn 10-ciu m ęzow  
spraw ied liwych , pewny, że uratu je miasto od 
zagłady,

A le  zaw iódł się srodze biedny ten mąż, szu­
kając onych nadaremnie. Zapytał w ięc na „ch y­
bił tra fił * swego dyrektora od porządków  i czy­
stości miasta. Czy czynisz wszystko tak, by był 
ład w mieście, który może uiagodzić gn iew  P a ­
na? Czyszczę ile  w lezie, wedle m ożności sił mo­
ich, a  nawet inn i mi pom agają.

I przekonał się ojciec miasta, że praw dę rzekł, 
a lbow iem  nawet kasy były czyściutko powy- 
m iatane. W ów czas wszeał archanioł z m ieczem  
ognistym  i w ygnał pana dyrektora z ra ju  czy­
stości m iasta, z tą różnicą, że Adam  poszedł 
w św iat szeroki, a jem u w yznaczyli bardzo mało 
m iejsca. Następnie zapytał strapiony ojciec m ia­
sta, „dyidktora" od wszystkiego: Czy jesteś w ier­
ny? O! Pan ie ! — zawołał borys —  jakżebym  
n ie m ial ci być w ierny, jeżeliś ty mnie prote­
gow ał. Uśm iechnął się Noe radośnie; zapytał 
znowu: A  jesteś czysty? Wrięcej, an iże li m yś la ­
łeś moj parne, kom pletn ie czysty. I tak było 
w rzeczyw istości; w  kasach było za czysto. I 
znów archanioł im ał robotę, a o jciec m iasta za ­
p łakał gorzk iem i łzam i przek linając swego pu­
pila i jego  wdzięczność i  przygnębiony udał się 
na dalsze poszukiwan ia onych 10-ciu czystych. 
Udał się do „gospodarza" m agistratu : Czy gospo­
darujesz spraw ied liw ie? —  Tak, panie!

Pokaz rączk i m ój dobry człow iecze ' — Brudne 
są, albow iem  reperuję nasz domek ukochany. 
Pokaz mówię!... huknął ojciec groźnie. Rączki 
gospodarza m e były  brudne z pracy, ale lepkie, 
gdyż do nich p rzy lega ł każdy papier. Znow u 
musiał arc hanioł L indeit skrócić „ciężką pracę* 
utrudzonego gospodarza

Następnego ranka po jaw ił się o jciec m iasta 
w aresztach m iejskich , m yśląc: „T u  chyba pa­
nuje spraw ied liw ość" i pełen oturhy pyta : Czy 
p ilnow ałeś bezpieczeństwa publicznego? O, tak 
panie! —  Czy zam ykałeś spraw ied liw ie? Tak ' 
jest pan ie! zam ykałem  co wpadło pod rękę. I 
praw dę rzekł, a lbow iem  m agistrackie p ieniądze 
by ły  zam knięte w pryw atnej kasie naczelnika. 
Tu  znowuż zjaw ia  się ai chaniol Lrnderl, a czyn­
ność jego jesl uproszczona do transilokacji naczel­
nika z I pięlra na parter i zwycięstwa prodeta. 
rjatu nad dyktaturą- Miano w iele, dozorca więzien­
ny jak ongi we Francii liud swego kibla, zamknął 
z satysfakcją swego eks-naczelmka.

—  Nosił w ilk , ponieśli i wilka...
C iężk im  krokiem  luksusowego „S te iera " po­

w łok i się o jc iec m iasta do „Concord ji". „Tu  chy­
ba, gdzie ma do czyn ien ia z m ajestatem  śm ierci 
panuje czystość" —  pom yślał gorzko.

Czy chowaliście spraw ied liw ie? Tak  panie. 
Chowałem  uczciw ie co się naw inęło. I prawdę 
rzek ł: w ystaw ia ł rachunki za pogrzeby ludzi, 
k tórym  się ani nie śniło umiarać, a najgłębiej 
chował gotów kę m iejską, by nie czuc oyło  roz­
kładem .

Ale ludzie są n iespraw ied liw i i archanioł L in- 
dert p rzyczyn ił się do schowania go żyw cem  za 
jego  gorliw ość. Pan ie ! —  zaw oiał zrozpaczony 
o jc iec m iasta —  gotów ka pa li się w  rękach na­
szych dyrektorów . 1 pognał na strażnicę pożar­
ną po ratunek, a le tu urzędował już n iezm ordo­
w any archanioł L indert, ponieważ i tu —  pie­
niądze się spaliły, w zględn ie rozciećkaly.

W ezbrało boleni serce o jca  m iasta i zaniósł 
się płaczem . Pan  spuszcza swój gniew  na nas — 
wolał. Zostanę chyba sam w całym  m agistracie 
bez m ojej św ity. P rzy jd z ie  cbyba skończyć 
w Zakładzie dla sierót...

V» tern zapukał woźny, podając list. Noe go­

rączkow o rozdarł kopertę, pewny, że Pan  zsyła 
jakąś radę i przeczytał zdenei wowany.

Pan ie !
W  naszem m ieście Lem bergu  zło dzieje" się. 

Jednakże w szystkie kaw a łk i by ły  w ykonyw ane 
z p recyzją  przechodzącą zawodowych kasiarzy. 
P rzeto  pozwalam y sobie zaofiarow ać m iastu do 
nowego herbu drug. krzyz, który nasz cech przy*, 
znał w  dowód podziwu i starannego wykonania 
tych wszystkich  grand na w ie lką  skalę.

Ze szczerem kołeżeńskiem  pozdrow ieniem  
Zaw odow y Zw iązek K asiarzy we Lw ow ie  

Noe złapał się za g łow ę i w ysłał ostatniego 
dyrektora swego drugiego pupila, z grzesznego 
m iasta do Palestyny, by nie nasiąkł bakcylam i 
zarazy.

I został sam w pustym ratuszu z bolesnem 
zapytaniem :

Quo vadis Leopolis mój?.
Spisał K. L.

KRONIKA
TEATR WIELKI

W toiek, 7‘30: „G otów **".

TEATR ROZMAITOŚCI
W torek 7*30: „Dzńka piszczała**, 
środa, 7*30: „Dzika pszczoła'’

COLOSSEUM
Fibr „Eskadra śmierci”  i rcwja „Zobacz choć raz' 

WIADOMOŚCI RADJOWE 
Środa, 4‘ 10 popołudniu: Słuchowisko dla dzieci pod 

tytułem „Piastowa gołąbka w sępiem gnieździp'' Ma- 
rji Dynowiskioj zaś o godzinie 6'20 wieczorem kon 
cen choru Dana O godzinie 8 wieczorem „P rzy je ­
mna godzina z Wanszawy z udziałem Rentgena.

—  O O O —

W ZW IĄZKU AKADEM ICKIEJ M ŁODZIEŻY ZJEDNO- 
CZLNIOW EJ (Sobińskiegc 7) odbędzie się w niedzielę 
22 hm o godzinie 3‘30 popołudniu odczyt mgi Fetla 
pod tytułem „Idea nowej asymilacji w dobie dzisiej­
szej” .

 O O O —

S PO C ZYN E K  N IE D Z IE L N Y  W  M A G ISTR A ­
CIE. Ubiegłej nudzieli pracowali w m agistracie 
lwowskim  malarze, zajęci p izy odnawianiu biur 
w  ratuszu. Obowiązuje jeszcze ustawa o spoczyn­
ku niedzielnym, nawet wymierza się surowe kary 
za łamanie tego zakazu, w  przemyśle piekarskim 
stoczono osia ut i o tytaniczne w al ki’ w sprawie spo­
czynku niedzielnego, tyliku w samym ratuszu, na 
oczach władzy, w  gmachu w ładzy m iejskiej i w 
je j biurach w  niedzielę się pracuje 

SAM OBÓJSTW O E M E R YTO W A N E J N A U C ZY  
C1ELKI. Leokadja K izyczkowska (Dwernickiego 
28) emerytowana nauczycielka, Ucząca lat 75, po- 
pelnila samobójstwo przez zatrucie się gazem 
świeJnym . Powód dotychczas nieustalony.

BÓJKI W S Z cC H P O LS K IU . W  niedzielę, po 
poświęceniu sztandaru m łodzieży wszechpolskiej 
uczestnicy tej uroczystości wszczynali bójk i na 
ulicach miasta, zaczepiając i bijąc iydó\v. W czo­
raj pow tórzyły się w ybryk i endeckie na ul. Aka­
dem ickiej.

W Ł A M Y W A C Z E  W  K A N TE JAB Jł \D W O K \- 
1A IIEllSfłJTJ H A L A . Do mieszkania tow. dra 

, Herschlhaia (Kraszewskiego 21) w łam ali się ubie­
głej niedzieli popołudniu jacyś nieznani sprawcy, 
k lórzy po rozpruciu kasy zrabowali znajdujące 
się lam 300 złotych i weksle 

K O S ZTO W N A  B IE L IZ N A . Józefow i Landesber- 
gerow i (WoJnośi 9) skradziono kilkanaście szluk 
bi disny damskiej i męskiej. W idoczn ie w bieliź- 
bie p. L. nuał ukryty jakiś skarb, skoro &zkooę 
oblicza na 4 tysiące złotych.

L A P A J  ZLÓ D /IE JA . Posterunkowy P. P., peł­
niący slnaoę w  weslybulu dworca Podzamcze, u- 
slyszal nagle krzyk „lapaj ziodzieja” , równocześ­
nie zi baczył uciekającego osobnika. Posterunko­
w y  wezwał owego osobnika, aby się zatrzymał, 
gdy* ten nic usłuchał, lecz m imo wezwania ucie­
kał w dalszym ciągu, posterunkowy strzelił, ta. 
niąc uciekającego st<pę prawej nogi. Okazało 
się, że osobnikiem tym był Miehal Buczko (Di nisa
3), znany kieszonkowiec, który przy kasie kolejo­
wej usiłował okraść jakiegoś podróżnego.

G A LA N TE R JA . Do sklepu galanteryjnego Sa­
muela W agnera (Łazienna 3) w łam ali się złodzie­

je, którzy skradli większą ilość towarow, warto, 
soi 13.1)00 złotych; na gorącym uczynku włama­
nia do sklepu galanteryjnego schwytano Bogdana 
Tire ho w ic za, a Joachima Wałdnera schwytano z 
pakunkiem galanterji, węd; ującegc po ul. Ko­
pernika

O S ZU STW A  KO PE R TO W E G O  dokonano wczo 
raj na szkodę M a iji Maciury*. Straciła ona 600 zł. 
i 7 dolarów

Z PR O W IN C JI
W ZG A R D ZO N A  MIŁOŚĆ. W  Zrenoiu (powiat 

Krosno) Władysław Szymankiewicz pchnięciem 
sz+ydetu zamordował Anielę Skórównę. Powodem 
mordu nieodwzajemniona miłość.
’ W1ĘZJEŃ N A  U R L u P IE  Z A B IT Y  P P Z E Z  

PO L IC JA N TA . V. Łanach koło Lw ow a zastrzelo­
ny został przez pokajania w ięzień Brygidek Jan 
Dubik, który otrzymał urlop dl? obrobienia pola. 
Gdy po upływie uriopu więzień się nie zgłaszał 
wysiano po niego policjanta. Dubli: kopal właśnie 
kartofle i na w idok zbliżającego się pohejanta po­
czął uciekać. Posterunkowy strzelił do uciekają­
cego Dubika, kładąc ge trupem na miejscu.

Ze sportu
RUCH NA CZELE TABELI. Rucł zwyciężając ŁKS 

w Łudzi (4.3), poprawił m ai^n ie swój dorobek pu.ikto- 
w /, no i szanse na muirtrza poleiUBj ekstraklasy piłkar­
skiej. CTaoovia zremisowała w sipotkamiu z W isłą (1:1)' 
i właściwie rzec można przekreśliła tem>amem swe mi- 

ambicje. Obliczają szan®. m-istrzowsKie we­
dług straconych panik.ów, zauważamy najlepszą pozycję 
R uchu , k tó ry  ne stronie swych  strat ma 4 punkty przy 
12 zdobytych. W isła ma słtaconych 6 mutkiów, rdopy- 
tych 12, Pogoń również 6 straconych jak W*i»»a, zdo­
bytych 10, a Cracmia 7 straconych i 7 zdobytych. — 
W najbliższą niedzielę spotkaję się: Gracovia z ŁKS w* 
Krakowae i Legja z Ruchem w Warszawie.

Z a w o d y  M IĘDZYUCZELNIANE, w  punktacji ogól­
nej wygrała Politechnika przed Wcterynarja Uniwersy­
tetem i WSHZ. Politechnika zdobyła punsT na wtas- 
noścć.

ItKS—STRZELEC. P izyg i latająca przewaga robotni­
ków zsi łaszcza w drugiej potoTiie. Łupem bramkowym 
podzielili się wszyscy napastnicy oraz z pomocy Ney 
man i Żelazno Gra fa i i , tempo szybkie, którego nie 
mógł na dłuższy czas wytrzymać Strzelec. Sędziował p. 
Kmiciński.

REKORD— ZEN IT  7:1.
LW O W IA N K A — IM PERATOR 5:0 v. o. W  taneli pro­

wadzi RKS z 35 punktami przed Rekordem 34 punkty. 
Lwowiianką 33 punkty, TSL 23 punkty, Jutrzenką 29 
punktów itd Na uwagę zasługuje stosunek bramek RKS 
63:13.

ZORZA (Winnik!) MISTRZEM KLASY C. Zorza zwy. 
ciężając Orlęta z Bóbrki 4 0 uzyskała ir istrzostwo kla­
sy C 1 na rok przyszły zmaidzie się w  lozgrywkach o 
mistrzostwo klasy B.

KTO BĘDZIE W  LID ZE  OKRĘGOWEJ? Kto będzie 
w lidze okręgowe., nie jts* może tak̂  ciekawe, jak czy 
wogóle istnieje sens tworzenia takiej ligi. Cala kombi­
nacja z ligą obliczana była ni. kasę, a ponieważ Kas- 
ir.onea ma mało szans m> otrzymanie miejsce w tej „no. 
wej elicie" lwowskiej klasy A, odpada najgłówniejszy 
oodziec —  kasa. Narazić jako kandydaci do „e lity ” po 
wczorajszych wynikach (Lech ja—Sokoł II 3:2, Ognisiro—  
Ukraina 3:0, Resovia— Świteź 3:0 Pogoń— Hasn.onea 
4:1) sa: Lechja Ukraina, Świteź. Kesovia Pogoń I b. 
hevera, Pogoń (Stryj), na dalszych miejscach Hasmonen, 
Sokół U, Ognisko, Biały Orzeł.

W IDM O DEGRADACJI CZARNYCH STAŁO SIĘ JUZ 
WIDOCZNE. Zw icicstw o Gaibarni nad Czarnymi (4:2) 
przekreśliło wszelkie szanse i nadzieje utrzymania tego 
khihu w lidze. 11 straconych punktów przy 7 zdoby­
tych podczas gdy Podgórze ma stra-onych 10 punktów 
przy 6 zdobytych, Warta 9 straconych 7 zdobytych, Gar. 
barnlu 10 straconych 8 zaonytych, a 22 pufk piechoty 
6 stiaconych i 10 zdobytych. W  tabeli prowadzi W arsza­
wian ''a z 4 stiaconemi punktami i 12 zdobyłem! W  na,'- 
b.iższą niedzielę grają: Podgórze z 22 p. p. w Krako­
wie i Warta z Warszawianką w Poznana.

1 S A J JSĄDOWEJ
— O

D W A  I PÓ Ł ROKU ZA  P< H M Ę C IE  NOŻEM 
W  PIERŚ

Hersz W alfisz, czeladnik piekarski, sypiał na 
sjrychw na sianie wraz ze swym  kolegą Kalilow- 
skim. 1’ewnej nocy* W ai Lsz ugodzii nożem w



8 Nr. 214, W iórek 24 października 1933 r.

pierś śpiącego Kalii.owsk.iego. Uczynił to z zemsty 
za to, że Kahlowski doniósł m ajsticw i o kradzie­
żach, dokonywanych przez niegc.

iw  1 towski pa-zez sześć m iesięcy leczy} się w  
szpitalu, lecz i obecnie zdrowie ma nietęgie. W czo­
raj trybunał karny pod przewodnictwem so. Bę- 
daszewskiego skazał W alfisza  za zbrodnię ciężkie­
go uszkodzenia ciała na karę 2 i poi roku wię­
zienia.

R ABU N E K  W  PO LU  
Salomon Reibisch, zamieszkały w  Łanach, po- 

w iat Lw ów , skosił koniczynę na swem polu —  i 
chcąc ustrzec je j przed złodziejam i, pilnował jej 
w  nocy z 19 na 20 czerwca 1932 r. wraz z swą 
żoną Gitlą- —  Gdy małżonkowie usnęli w polu, 
trzech drabóvr prz; kry tych bialem i płachtami rzu­
ciło się na Rebischów i dusząc i prz^ gniając Re- 
bischa kolanami, zrabowało mu około 40 złotych 
i portfel z wekslami na 400 złotych-

Pod zarzutem dokonania togo labunku areszto­
wano irzech m iejscowych chłopaków Józefa Kro- 
śniaka, Michała Krośniaka i Iwana W arynickie-

8°- . .
Przód paru miesiącami odbyła sie przeciw mm

rozprawa o zhio-dnię rabunku, lecz ówczesna ława 
przysięgłych zaprzeczyła pytaniu w kierunku ra ­
bunku, a potwierdziła pytanie jedynie co do kra­
dzieży.

Trybrunał sądowy werdykt ten uchylił, wobec 
tego wczoraj przed inną ławą przysięgłych pod 
przewodnictwem so. Medyńskiego odbyła się po­
nowna rozprawa przecirw wym ienionym

Po rozprawie skazano oskarżonych każdego na 
karę 6 miesięcy więzienia, darowaną na podsta­
w ie amnestji. .

Oskarzai prokurator Czemeryńsk1, bronił eme­
rytowany prokuratoi dr. Guitler.

K O M U N IK A T Y
KO M ITET PPS DZIELN IC : ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓ ŁK IE W ­

SKIE I KLEPAKÓW '. W e  wtorek 24 bm. o godzinie 7 
w ieczorem  w lokalu OKR (ul. Rdtow-skiego 23) c d b ^ z ie  
się zeb ian ie  z następującym porządkiem dziennym 1) 
refeTal tow. dra Hersohthala; 2j sprawy organizacyjne, 
referat tow. Skalaka.

LW O W SK A  ORGANIZACJA MLODZIEZY TUR. Posie­
dzenie knmueiu wykonawczego odbędzie się we wtorek 
24 bm o godzinie 19‘30 w lokału własnym (ul. Rutow- 
skiego 23. II piętro).

POS1LDZEMŁ ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TO W A ­
RZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ W E LW O  
W IE , odbędzie się we środę 25 bm o godzinie 7‘ 15 w 
lokalu własnym (ul. Rutowskiego 23 II piętro)

KO M ITET PPS DZIELNICY ZIELO NA —  ŁYCZAKÓW  
(na. Zieiona 7) W e cziwartek 26 hm. o godzinie 6 wic 
czorem posiedzenie zarządu i mężów zaufania O godzi­
nie 7 ogóU c zebran.e z referatem tow dTa Hc.-schlhala: 
„Nowa ustawa o samorządach

B IBLJO TŁKA TO W AR ZYSTW A UNIW ERSYTETU  
LUDOW EGO IM. A. M ICKIEW ICZA otwarta jest w po­
niedziałki, czwartki i soboty od godziny 5 do 7 w ieczo­
rem. Bibljoteka wyposażona jest w doborowe utwory 
powieściowe lekturę szkolną oraz książki naukowe. —  
Oplata mies.ęczna przystępna 50 groszy, kauc.ia 3 ziole.

SEKRETARIAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STW A urzęduje w  każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego” od godziny 4 do 6 wieczorem.

Ra DJO l w o w s k i e

W torek 24 października
7.00 -7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze­

gląd prasy. 11.45 Komunikat ministerstwa opieki spo 
.ecznej. 11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy. 12.35: W iadomości meteorologicz 
ne. 12.38: Gramofon. 15.30: W iadomości gospodarcze. 
15.40; Muzyka lekka l jazzowa. 16.25 Lwowska giełda 
zbożowa. 16.28; „W  służbie M iłosierdzia". 16 40 Giamu- 
fon 16 45: , W śród książek", 16.55: Recital forlap.ano- 
wy. 17.30: Arje operowe z Warszawy. 17.50: Biuletyn tu­
rystyczny. 18.00: „Impresjonizm, nowa teorja barw i 
światła". 18.20. Koncert: Ra-mtau i Couperin —  dwie ro- 
cznice. 19.05: O ..Bachantkach” Eurypidesa, 19.15: R oz­
maitości. 19.25: Feljeton aktualny z W arszawy. 19.45 
Dziennik wieczorny 20.00: Z nowych operetek i rewij. 
21.00 Kwadr an« lnerucki z Warszawy. 21 15: Dalszy ciąg 
muzyki lekkiej. 20.00 Wiadomości sportowe. 22.10 Mu. 
zyka taneczna. 23.05--23.30: Gramofon.

Środa 26 październiki
7 00 Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Przegląd 

prasy. 11.57: Sygnał czasu 12,06. Gramofon 12.30: Dzień, 
nik połuauicwy 12 35: W iadomości meteorologiczne —  
12.38 Gramofon. 16.80: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Gramofon. 15.55: Utwory foi łopianowe z Warszawy. —  
16.10: Słuchowisko dla drieci. 16.40: , L isly  i programy . 
16.55: Gramofon: Don K iszot" R. Straussa, 17.50: Akcja 
„Radjo dzieciom ". 18 00: Odczyt z W arszawy. .8,10 
Chór Dana z Warszawy. 19.05: Rozmaitości. 19 25: Felje­
ton literacki z W arszawy: „Maszyna i poezja 20.00: 
, Przyjemna godzina" 20,45: Fcljetom z W arszawy: „Od 
cesarskiej kolebki, do szafotu . 2100 Koncert solistów 
z Poznan a. 2120: Recdal fortepńanczww 22.Ou W iadom o­
ści sportowz. 22.10 Odczyt esperancki z Krakowa 32.30: 
Muzyka taneczna z W arszawy. 23.05-—23.30 Gramofon,

Sprostowanie
Adwokat dr. Henryk Sclilaffenberg nadesłał 

nam następujące pismo:
Na podstawie przepisu; § 19 usiawy prasowej 

proszę o apr osiowanie nolalki zam zszczunej w 
„Dzienniku Ludów ym “ z dnia 18 bm. 1933 Nr. Ż39 
pod tylułem  „N ow e kwiatki z magistrackiego ba­
gna : „N ieprawdą jest, że węgiel przeznaczony 
dla aresztów m iejskich spalał się w lokalach strze- 
leckicn, że za pien.ądze przeznaczone na żywność 
dla areoztantów kupuje się konie i żywność dla 
konnych strzelców, .natomiast prawdą jest, że wę­
giel, konie i żywność dla konnych strzelców jak 
wykazała przeprowadzona lustracja zakupuje się. 
wyłącznie z własnych funduszów Związku Strze­
leckie go.“

n o z r i A i m a
N A G ŁA  ŚMIERĆ W  M IE SZ K A N IU  GDZIE 

SW EGO CZASU P R Z E B Y W A Ł  M ALISZ . Mie­
szkańcy u) JuJjusza Ligon ia w Katowicach zo­
stali zaalarmowani Krzykiem, wydobywającym  
się z mieszkania p- Heidoi\vej, w którem w uh. ty­
godniu mieszkał morderca krakowski Malisz wraz 
z żoną. Jałt się okazało, alarm ten w ywołała na­
gła śmierć w  mieszkaniu p. Heniowej 53-letniego 
kupca Abrahama RapaporLa z Kolbuszowej. Rapa- 
port przybył do mieszkania p. Heniowej około 
godz. 20 i po krótkiej rozmowie z gospodynią 
o Manszu poczęli grać w karty. W  pewnym  mo- 
meticie Rapaport dał p. Heidowej 5 zł., piosząc 
o kupienie mu papierosów'. Gdy po kilku minu­
tach p. Heniowa powróciła dc mieszkania, na po­
dłodze leżał trup Rapaporta, który zmarł na udar 
serca Zaw iadom iony o wypadku sj n p. Heidowej 
stracił głowę i wybiegi na korytarz, gdzie począł 
głośno wołać: „Ratunku, ratunku". K rzyk  ten w y ­
wołał konsternację, tembardziej, że w pobliziu za­
m ieszkiwali przybyli do Katowic m inistrowie 
z prem jeiem  na czele. Dt>p,ero po pewnej chwili 
policja zaprowadziła porządek. Zw łoki Rapa porta 
zapakowano do taksówki i bez zezwolenia policji 
jrrzewiezionc do Kolbuszowej.

N IE Z W Y K L E  ZAJŚCIE  N A  R O Z P R A W IE  SĄ­
D O W EJ. Sala „ądu okręgowego w  W arszaw .e by­
ła w sobotę w idownią zajścia pn ogłoszeniu wyro­
ku, skazującego na 3 lala więzienia Stefanję Ry- 
bakową za nakłanianie młodej dziewczyny do nie­
rządu. Rybakuwa, słysząc surowy wyrok, wpadła

w  szał, zaczęła szarpać na sobie suknie, wysko­
czyła z law y oskarżonych, kopiąc policjantów i na 
śroaku sak sianęla na tękach, w ieizgając nogami 
w stronę chwytających ją policjantów. Rybakową 
z trudnością uspokojono, gdyż szamotała się i bro­
niła rękami i nogami. Dopiero po obezwładnieniu 
i skrępowaniu wyniesiono ją do karetki, klora od- 
w iozia ją  wprost do więzienia.

B. K A T  M A C IE JE W SK I S K A R ŻY  O K O N F I­
S K A TĘ  P  A  M.IĘTNJJKÓW- B. wykonawca w yro­
ków śmierci kat Maciejewski, którego prawdziwe 
nazwisko b :zmi Alfons Tahl, wobec decyzji pro­
kuratora, nicdopuczczającej do drukowaiiia jego 
pam iętników pod lyt. „Pad szubienicą", rozpoczął 
starania, ny zmienić tę decyzję. Maciejewski po­
wołuje się na pamiętniki kata paryskiego Deibie- 
ra, któremu władze francuskie pozw oliły  na dru­
kowanie wspomnień Jednocześnie, m ając słabą 
nadzieję, by władze polskie zezw oliły  na drul 
wspomnień, rozpoczął starania, by pam iętniki swt 
sprzeaać zagranicą. Mariejewski-TahJ pochodź 
z rodziny niemieckiej, zamieszkałej na terenie Po. 
znańskiego, skończył wyższą szkołę handlową 
w  Poznaniu oraz w łada pięcioma językam  Fur., 
keję kata przyjął z powodu silnej depresji, w ja ­
kiej się znalazł przed kilku laty. Pozatem Macie­
jewski jest nałogowym  alkoholikiem, co przyczy­
niło się dc usunięcia go od sprawowania funkcji 
kata. B. katowi mocno zależy na wydaniu owych 
pamiętników, albow.em niema on obecnie ża ­
dnych zarobków.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
ADRJA: „Chata wuja Tonią".
APO LLO : „Noce kauikasl ie“ .
CASINO: „Uśmiech szczęścia (Norman Shearer). 
CHIMERA „Jej królewska mość" (Liljanp H -rvey) 
GRAŻYNA : ,Pożądana ‘ i rewja.
KO PERNIK  „Pieśń nad pieśniami" (Mariena Dietrich). 
M ARYSIEŃKA: „Onkel Mozes".
MIRAŻ. „Komenda aerc“ .
MUZA: „Mata Hani" (Greta Garbo).
PAŁACE: „12 krzeseł" (Vlasla Burian).
PAN : „Węgierska mitośi .
PASAŻ: „Złoto szatańskiej przełęczy" i „Mistrz boksu 

to ja “ .
RAJ: „D zieje grzechu".
STYLOW  Y: „Dziewczę z krainy burz" i rewja.
ŚW IT : „Nieznana grzesznica".
UCIECHA: „Porucznik marynarki" i rewja.
W AND A: „Moskwa bez maski". (

OwOOOOOOCOOOOCXX»COO(XXXXXXXXXXXXXXX
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K II 

R O ZPO W SZE C H N IA JC IE  SWÓJ D Z IE N N IK I

B  A R - I ł A  Lwow. C lio rążc iyzn y 1 1 8 ,
N O W O C Z E S N A  W Y T W Ó R N I A  O B U W I A .  I  
Poleca, wvkon jje  B U T Y  (OF1C.J, S P O R T O W E ,  I  
T U R Y S T Y C Z N E  oiai. REPARACJE. Instytucje | 
Spółdzielnie uzy-kuję 3 mie • 
sięczny kredyt. Telefon 21 10.
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PRACOWNIA OBUWIA

PRZYSZŁOŚĆ*
pl. Dąbrowskiego 1 .

Nowoczesna wytwornie obuw.a. Specatnośc outy angiel­
skie (ofic.), obuwie turystyczne, sportowe męskie damskie 

oraz wszelkie reperacje.
P. T. Urzędnikom lurzęuniczkom) dogodne spłaty

OD WĘGIEL
zł. za 1 tonę

i i  —  Lwów —  
Potockiego 9

N A PR A W A  S ŁU tN A W U t, dodanie sznura, re zuls :ja
i magnfczowanie tylko 73 g * . — „RAD jOD/ WIĘK*, 
Krasickich 17 __________________________

W YTW Ó R N IA  4 sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich roból stolarskich po cenacn kon­
kurencyjnych poleci Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N f W E R S Y T E T l )  R O B O T N IC Z E G O
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE

wyszła z druku
E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA  
SOCJALIZMU w G A L IC J I

I NA  ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stron ic  3użego formt.AU z 27 Ilu strac jam i  

Cena egzem p la rza  4 zł. D o  n a b y c i a  W  administracji „D z .enn iku
z p rze sy łk ą  p o le co n ą  5 zł. 20 gr. L u d o w e g o ,  (Sykstuska . 1) i w  ksiąjL. l.iach

WysyłkŁ tylko za gofdwkę.

Redaktor odpowiedzialny. Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Sum. A,łemianć»jutgo.


